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i aodz. H I SD poi 

Przybył do Polski z polecenia kowieńskiego sztabu 
generalnego. 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno. 29. 1. — Ukto tu ściganego od­

da wna 
szpicca litewskieeo 

Zygmunta Milewskiego, który swego Cza­
su należał do 

P. PAWEŁ KIN. 
organizator nowego systemu pracy w 
"liirach, miał w Stow. Handlowców Pol­
skich ciekawy odczyt o uproszczonej 

księgowości szwajcairskiej. 

Podoficerowie rezerwy 
urodzeni w latah 1890 

i 1891-ym. 
Powołani zostaną na nadzwyczajne 

ćwiczenia. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 29. 1. — Rada Ministrów 
uchwaliła Wiczoraj - w o ł a ć na 
"*<> tygodniowe nadzwyczajne ćwiczenia 

podoficerów rezerwy urodzonych w la­
tach 1890 i 1891. 

. Równocześnie postanowiono przedłu­
żyć powołanie na Ćwiczenia oficerów re-
^ r w y rocznika 1898' z 

3-ch do 4 tygodni. 

Pierwsze posiedzenie 
komisji ankietowej. 

Obrady zagaił wlcepremjer Barte l . 
(Od własnego korespondenta). 

* Warszawa, 29. 1. Dziś o .piątej po po-
'UdnLu w Radzie Ministrów odbędzie się 
Pierwsze posiedzenie 
. komisji ankietowej 
~°. badania cen. Obrady zagai wicepre-
^er Bartel. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,45 
Nowy-Jork 8,95 
Paryż 35,36 
Szwajcarja 172,62 

bruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,80 
Dolar 5,17 
Przekaz na Warszawę 8.95—8,97 

Dolar w Łodz i . 
l Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
ur>owałv około eodziny 12-el efekty do 

"tirsiG - 8. 90. 
[ywatnie dplar w żądaniu 8 » 9 0 

ku 
P 
W 

litewskich band dywersyjnych. 
a 'Ujęty przez policję polska uciekł z powro 
tern na Urwę. skad niedawno ioowrócił do 
Polski z 
z polecenia kowieńskieeo sztabu general-

eo. 

Bankructwo czarnej giełdy. 
Niebywała haussa akcyjna na giełdzie warszawskiej 

A tymczasem dolar spada. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 29. 1. Pod wpływem szcze 
• gotowych arformacyj, o TOkowajiiądti. Wy 
sprawie wiclldej pożyczki airrerykańś&ei 

dla Polski 
na giełdzie warszawskiej rozpoczęła się 
nienoitowana od szeregu Jat 

haussa na akcje. 
Wczoraj wieczorem za akcje Banku Pol­
skiego płacono 

106 złotych. 
Czarnogiełdziarze, którzy na koniec sty­
cznia zawarli terminowe tranzakcje r>o 
niskich kursach 

zbankrutowali. 
W tranzakcjach terminowych na połowę 
•lutego wymieniane są wprost 

fantastyczne ceny. 
tkA^r natomiast pomimo spadku na rynku 
prywatnym poniżej poziomu oficjalnie 

nie wzbudza żadnego zainteresowania. 
Wczoraj w ciągu dnia dokonano tranzak-
cyj obcemi walutami na sumę 

100 tysięcy dolarów. 
W sferach finansoiwych oczekują 

dalszego spadku dolara. 

Breszko-Breszkowski 
zostanie aresztowany 
za zignorowanie nakazu 

władzy. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 29. 1. Wydalony z granic 
Polski literat rosyjski Breszko - Bresz-
kowski, który w tibiegły poniedziałek po 
południu 

powinien był przekroczyć granicę, 
jak widać z meldunków posterunków 
granicznych nie wykonał tego nakazu i 

dotąd Polski nie opuścił. 
Breszko-Breszkowski skorzystał widocz­
nie z tego, że jechał 

bez konwojenta. 
Wobec Tego wydano .polecenie 

zatrzymania f aresztowania Breszko -
Breszkowskiego 

w razie spotkania go gdziekolwiek" na fe-
rytorium państwa polskiego. 

Naiwna interwencja posła Woikowa 
w sprawie aresztowanego agenta bolszewickiego. 

płaceniu 
Tendencja słaba 

8,85 
Podaż dostateczna. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 29 stycznia. Aresztowanie 

agenta bolszewickiego Henryka Uznań-
skiego, skazanego swego czasu 

przez sądy polskie, 
a ukrywającego się nielegalnie w war-
szawskiem poselstwie sowieckiem, które 
zaopatrzyło go nawet w 

paszport dyplomatyczny 
— wywołało interwencję ze strony 

posła Wojkowa. 
Wczoraj w Ministerjum Spraw Zagra­

nicznych prosił on o spowodowanie na­
tychmiastowego uwolnienia Uznańskiego. 
Dodać należy, że Uznański jest 

obywatelem polskim 
i aczkolwiek pracuje w poselstwie sowicc 
kiem nie może zasłaniać się 

prawem eksterytorjalności 
przysługującem przedstawicielom dyplo-
BSHBssassMismBSBSsssssasssssa 

Wyrok na pomysłowych 
doktorów dotąd nie zapadł 

Broni ich aż 13- tu adwokatów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 29. 1. Wbrew przewidywa 
niom, w rozprawie apelacyjnej przeciw 
doktorom oskarżonym o 

nadużycia poborowe 
(Zapłatyński, Fuks et consortes) 

nie ogłoszono wyroku, gdyż 
po dłuższej replice prokuratora 

obrona wygłosi dziś obszerne odpowie­
dzi. Jak wiadomo w sprawie tej wystę­
puje 

aż 13-tu obrońców. 

macji i dlatego interwencja posła Wojko­
wa jest 

formalnie niedopusczalna. 

Strzał r e w o l w e r o w y 
w Min is ter jum Pracy. 

Desperacki czyn petenta. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 29. 1. — 28-lefoii Boruch 
Lipszyc oczekiwał wczoraj 

swej kolejki 
w poczekalni Ministerjum Pracy na Placł 
Dąbrowskiego. W pewnej chwili wydo­
był rewolwer i 

strzelił sobie w piersi 
W stanie beznadziejnym przewieziono gii 
do szpitala. Przyczyna zamachu saimobój 
czego — 

brak pracy i środków do życia. 

Artysta-rzeźbiarz p. L u b e l s k i przystąpił już do prac początkowych nad 
arykonaniem pomnika Kościuszki, który mu stanąć na Placu Wolności. 

Na ilustracji widzimy ostateczny model pomuika. 
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Nie wiążmy sobie rąk, 
I i h i M bankierzy znowu zadają ofl 
„Bankers Trust" już nas raz 

a pieniędzy nie 

Afera posła Wojewódzkiego. 
Atak przeciw defenzywie polskiej na rękę komunistom. 

wywiódł w poie, 
dał. 

Ostrożnie z wiadomościami o pożyczkach. 
Sprawie starań naszego rządu o pożyczkę za­

graniczną poświęcaliśmy 1 poświęcamy zawsze 
dużo miejsca, zdając sobie sprawę z 

konieczności uzyskania takie) pożyczki 
pracz Polskę nie późnie], jak w maju — czerw­
cu ir. b. Czynniki rządowe otaczają starania o 
kredyt zagraniczny, ) 

lak największą tajemnica, 
uważając, że do czasu nawiązania konkretnych 
1 definitywnych rokowań — byłoby niepożądane 
i niezbyt pożyteczne udzielanie bliższych wiado­
mości o sprawie, która obecnie Jest jeszcze w 

stadium dosyć płynnem. 
Nie moźma odmówić pewnej słuszności tym po­
glądom. 

Wbrew wiadomościom, podanym wczoraj przez 
jedno z pism, dowiadujemy się, że p. dyrektor 
Wojtkiewicz 

żadnego udziału 
w ekspedycji do Ameryki nie bierze. P. dyrek­
tor Wojtkiewicz wyjechał na kilka dni do Paryża 
dh załatwienia paru bieżących spraw finanso­
wych, o których nie możemy się rozpisywać, 1 
wraca 

w końca przyszłego tygodnia. 
Do, Anwyki,pojechal i natomiast $>p.: prof. Knzy-
żanowsikl i F. JWynaTski, wiceprezes Danku Pol­
skiego, dla porozumienia się z Kemmererom w 
sprawie nawiązania stałego kontaktu z decydują­
cemu" i"-

czynnikami flnansoweml na WaM-Street. 
Jest to w związku z oświadczeniem p. ministra 
Czechowicza w wywiadzie, udzielonym niedaw­
no, redaktorowi Ajencji Wschodniej, w k tórym 
n»ln. Czechowicz podkreśli! konieczność stałego 
kontaktu z pierwszorzędnemi czynnikami finan-
sówemt Angljl 1 Ameryki, uważając, że kontakt 
taki może wyjść na dobre naszej współpracy z 
IPHPitafem zagranicznym w przyszłości. "* 

Przypuszczamy, że delegaci nasi omówią z 
ftermmererem 

wyniki jego studiów w Polsce 
1 Jch praktyczne zastosowanie tern bardziej, że 
pfof. Krzyżanowski podczas pobytu Kemmerera 
w Polsce — utrzymywał z nim stały kontakt. 

W ostatnich czasach poważne organy zagra-
niczmt twierdzą, że Dankers Trust rozpoczął z 
rządem połsklrn rokowania w sprawie ewentual­
nego ulokowania większej pożyczki polskiej w 
Ameryce (pod zastaw niektórych monopolów), 

domagając się jednak opcyj na 6 miesięcy 
1 stawiając za warunek, że w tym okresie czasu, 
rząd polski nie mógłby pertraktować z żadną gru­
pą zagraniczną w sprawie Jakiejkolwiek poży­
czki. 

Ponieważ Bankers Trust 
nie wywiązał się z zadania 

za czasów ministra skarbu p. Zdzłechowsklego I 
zrobił Polsce zawód 

pomimo otrzymania opcji na 3 miesiące, więc na 
leży wątpić, czy obecny rząd, nauczony smu-
tnem. doświadczeniem rządów poprzednich w ro­
kowaniach z'Bankers Trustem, które naraziły nas 
na stratę czasu, a przedewszystkiem uniemożli­
wiły zaciągnięcie pożyczki w Innem źródle, co 
wtedy było możliwe — więc powtarzamy, że na­
leży wątpić, czy obecna porpozycja Bankers 
Trustu 

będzie potraktowana na serio. 
Możliwe jest, że pewnym czynnikom zależy na 
przedłużaniu w nieskończoność sprawy pożyczki 
dla Polski, która — Jeżeli ma przyjść, to powinna 
być uzyskana do maja — czerwca r. b., bo tylko' 
wtedy będzie 

mogła sprostać zadaniu. 
Stale podkreślaliśmy, łż wszelkie wiązanie się 

naszego rządu przy rokowaniach o pożyczkę 
bez poważnych rękojmi ze strony przeciwne), 
że kilkumiesięczny termin opcji nie pójdzie na mar 
ne — należy uważać za objaw niepożądany I nie 
prowadzący do pomyślnego wyniku. Póki się nie 
zna intencji-danej grupy zagranicznej, ani Jej sto­
sunku do pewnych czynników zagranicznych — 
to nie 

można zawiązywać sobie rąk 
przy dalszych staraniach, ani zamykać drogi do 
Ipnych źródeł kredytu. Uważamy więc, że o De 
faktycznie Bankers Trust 

zażądał 6-cio miesięczne) opcji 
I wyłączność rokowań w tym terminie to napewno 
będzie musiał dać takie rękojmię, które zagwa­
rantują rządowi polskiemu, że po upływie 5-clu 
miesięcy i \. 

nie stanie wobec pustki I fiaska 
obietnic Bankers Trustu, który, powtarzamy, nie 
wywiązał się z zobowiązań za czasów b. min. 
Zdziechowskiego. 

Na zakończenie podkreślamy, że państwa za­
graniczne, starając się o pożyczkę zagraniczną, 
pertraktują 

jednocześnie z kliku bankami 
I żadnych opcji nikomu nie dają, chcąc mieć ka­
żdej chwili możność zerwania rokowań z grupą 
wiele obiecującą, a nie dającą rękojmi szybkiego 
przeprowadzenia pożyczki. 

R. Sz. 

Z Warszawy donoszą: 
Rewelacje „Głosu Prawdy" postawiły rząd w 

bardzo kloptliwem położeniu. Istnienie defenzy-
wy , wobec ujawnienia propagandy komimistyiz-
nej nawet w wojsku jest dla celów obrony pań­
stwa konieczne. Zdobywanie wiadomości Jest u-
trudnlone 1 metoda posługiwania się wywiadow­
cami jest przyjęta. Nie wchodąc w 

ocenę etyczne) wartości 
poszczególnych wywiadowców, nie można ich 
równać z ajentami państw zaborczych, jak i de-
fenzywy polskiej nie można równać z ochraną ro­
syjską. 

Tu bronimy naszej całości I niepodległości prze 

w dniu l-ym lutego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 29 stycznia. Jak się dowia­
dujemy 
10-procentowy dodatek do pensyj urzędni 

czych 

będzie wypłacony w lutym 
równocześnie ze zwykłą pensja 

miesięczna, to znaczy 
w dniu 1-yin lutego. 

Nowy wydział w Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych. 

Prowadzić go bądzie pułkownik Pieracki 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 29. 1. Wczoraj Rada Mi­
nistrów uchwaliła utworzyć 
samodzielny wydział wojskowy w Mlni-

sterjum Spraw Wewnętrznych 
na którego czele stanic urzędnik posiada­
jący uprawnienie 

dyrektora d e p a r t a m e n t u . 
Wydział ten obejmie sprawy związane z 
poborem, sprawy zasiłków wojskowych 
i t. p. Na stanowisko .naczelnika tego wy-
dzfału upatrzony jest 
pułkownik sztabu generalnego Bronisław 

Pieracki. 

Ładny p taszek dostał się w ręce policji! 
Pachołek żandarmerji pruskiej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 29 stycznia. W ręce władz 

bezpieczeństwa wpadł niejaki 
Zygmunt Wiese, 

obecnie obywatel polski, który w czasie 
okupacji niemieckiej był 

na usługach żandarmerii niemieckiej 
i aresztował wielu wybitnych działaczy 
P. O. W. Ofiary jego denuncjacyj zasą­
dzono przeważnie 

na ciężkie wiezienia, a nawet śmierć. 
Obecnie Wiese wystąpił do Sądu Ape­

lacyjnego z twierdzeniem, że sprawa jego 
u leg ła przedawnieniu. 

Ponieważ jednak do ukończenia 10 lat 
brakuje 

kilka miesięcy 
Sąd Apelacyjny jego prośby nie uwzględ­
nił. 

da id u ministra R o i l i . 
musu 

bezpłatnego ładowania bagażów 
pasażerskich do pociągówjak i sprzątania 
stacji. P. Romocki przyrzekł zbadać tę 
sprawę. 

Z każdym dniem wzrasta liczba bezrobotnych 
Statystyka trzeciego tygodnia stycznia. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 29 stycznia. Minister ko­

munikacji p. Romocki przyjął wczoraj 
delegacie numerowych kolejowych, 

(tragarzy), która prosiła o zniesienie przy 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 29. 1. — W ciąjru trzeciego 

tygodnia stycznia liczba bezrobotnych w 
Polsce wzrosła z n ó w o 

2.405 osób. 
czyłi od Nowego roflru o przeszło 13 fysię 
cy. Najwięo.; bezrobotnych dostarczyli 

robotnicy niefachowi 
r.astefpmie przehmysl budowlany, włókien­
niczy i szklany. Na pierwszeim miejscu 
'tym razem stoi Xwów — 720 osób. Wło­
cławek — 466. 

Łódź — 263 1 t. d. 

Sensacyjna afera miłosna 
wysokiego komisarza w Gdańsku. 

mąż wystąpił przeciw niewiernej Berlin, 29 stycznia. Dzienniki berlińskie podają 
sensacyjną wiadomość o 

wysokim komisarzu Ligi Narodów 
w Gdańsku van Hamelu, 

Wysokt komisarz, posiadający żonę w Holan­
dii. 

miał uwieść w ^dadsku łono 
komisarza tamtejszej poucjl Scheidebecka. 

Zdradzony 
żonie 

z procesem rozwodowym. 
„Acht-Uhr-Abendblatt" przypuszcza, lż van Ha 

mel poda się sam do dymisji, aby uniknąć bojkotu 
towarzyskiego, który się już w Gdańsku rozpo­
czął. 

:o: 

Trup w portjerni fabrycznej. 
Nagły zgon nieznajomego. 

Łódź", 29.1. — OzbiaJ rano przez Karolew szedł 
wynędzniały, około czterdziestoletni mężczyzna. 
Stojący na ulicy portjer fabryki Pichala, widząc 
godny pożałowania stan nieznajomego poprosił go 
na chwilowy wypoczynek 

do ciepłe] portierni. 
Nieznajomy z rozkoszą zajął miejsce na ławce 
obok pieca. Pcrtjer wyszedł na chwilę a i dy wró 
cii ujrzał swego gościa 

Ra-
leżącego na ziemi. 

Przestraszony portjer zawezwał Pogotowie 
tmikowe, którego lekarz stwierdził 

zgon nieznajomego. 
Zwłoki jego zabezpieczono do czasu zejścia 
władz sądowo-lekarskich. Nazwiska zmarłego do­
tąd nieustalono. Przyczyną zgonu prawdopodob­
nie wada serca. 

ciw zakusom Sowietów, tam była zdrada włat* 
nych obywateli dla obcej, zaborczej potęgi. 

Posła Wojewódzkiego potępiają wszyscy z* 
)egp działalność wywrotową 

a nie za służenie defenzywie. Naturalnie atak 
przeciw defenzywie 

jest na rękę komunistom 
I fch skrytym sympatykom, dlatego aferę Woje- I 
wódzkiego wyzyskują dla atakowania same) de-
fenzywy, jako wyrazu obrony państwa przeciw ' 
tajnym knowaniom. 

Poniżej podajemy życiorys posła Wojewód> 
kiego: 

—• Sylwester Wojewódzki, wybrany w okręg* 
62-gim Lida — Wołożyn — Oszmlana — WilcJkM 
jako pierwszy kandydat czołowy listy nr. 3 P. S. 
L. — Wyzwolenie, redaktor pisma Wyzwolenie 
Ludu, zamieszkały w Wilnie. Urodzony w rokuj 
1892 w Pskowie, gimnazjum ukończył w Grodnie! 
i instytut psycho-neurologiczny w Petersburgu. -*1 
Służba w I-szcj Brygadzie Legionów Polskich (1-*J 
kompania kadrowa) do r. 1916, następnie komerH 
dant okręgu P. O. W., więziony w r. 1916 prze* 
dwa miesiące przez władze austriackie w Piotr*: 
kowic jako komendant P. O. W., poszukiwany ^ f l 
roku 1917 przez władze austriackie za urządzenltw 
manifestacji w Piotrkowie z protestem za areszto-j 
wanie Piłsudskiego. Następnie oficer Oddziału I W j 
Sztabu Generalnego W. P. Kierownik organizacUj 
P. S. L. Wyzwolenie Ziemi Wileńskie], członek Za*q 
rządu Głównego 1 sekretarz Klubu Sejmowego P-
S. L. Wyzwolenie. W listopadzie 1924 r., t. J. W] 
dwa lata po wyborach, występuje z kilkoma Inny 
mi postami z Wyzwolenia I zakłada, Jako przywód 1 

ca nową grupę Niezależnej Parti i Chłopskiej. 

Dobrze , że Łódź ma 
przytomnych moto­

rowych. 
Służąca pod t ramwajem. 

Łódź, 29. 1. W dniu dzisiejszym około godzin*/ 
8 rano 60-leitnla Józefa Ouros, służąca, zamie­
szkała przy placu Wolności 9, przechodząc ultcfl 
Konstantynowską, przez Jezdnię pośllz*nęta się • 
wpadła . ,1 

pod przejeżdżający tramwaj. 
Przytomny motorniczy wstrzymał momentalnie 
wagon, co też uchroniło Gurosową od niechybneil 
śmierci. Odniosła tylko 

ranę tłuczona głowy. 
Zawezwany na miejsce wypadku lekarz pof*otc 
wia ratunkowego, po nałożeniu opatrunku od­
wiózł ofiarę wypadku do domu. 

TEATR MIEJSKI. 
Ż Y W Y T R U P . 

Dramat w XI obrazach Leona 
hr. Tołstoja. 

Wznowienia znanego tolstojowskiego dramatu 
dokonano na naszej scenie z pietyzmem, należ* 
nym nletylko znakomitemu pisarzowi, ale 1 tym 
licznym wykonawcom, którzy w ciągu wielu lat 
w głównych rolach tej sztuki zasłynęli. 

Publiczność łódzka nieco, sceptycznie przyjęta 
zapowiedz wystawienia, obawiając się, powiedz­
my otwarcie, niepowodzenia próby, zarówno pod. 
względem wykonawczym, jak ł technicznym. 
Tymczasem rzeczywistość przyniosła miłe roz* 
czarowanie. < .' 

Zarówno gra artystów, jak 1 Inscenizacja stały 
na wysokości zadania. Z jedenastu aktów zrobiono 
trzy działy, odpowiadające normalnym trzem ak­
tem, przez co uniknięto szczęśliwie zmęczenia "vl-
dzów. Zmiany obrazów dokonywane w przeciągi 
kilku minut przy akompaniamencie muzyki 1 śpie­
wu oraz ciemnej sali, należy uważać za pomysł 
bardzo szczęśliwy. 

Na czoło grających wysunął się w roli Prota* 
sowa p. Woskowski, udowadniając Jeszcze raz, 
że nasz teatr posiada w nim artystę o wybitnym • 
talencie I szerokiej rozpiętości możliwości aktor­
skich. Każda nowa kreacja p. Woskowskiego tęt­
ni swem odrębnem, oryglnalnem życiem l świad­
czy o tern, że artysta ten nie doszedł jeszcze do 
punktu kulminacyjnego swego rozwoju. 

B. dobrą Elżbietą Protasową była p. Morska 
P. Horecka, jako cyganka Masza, miała szczęśliwe 
momenty, zwłaszcza tam, gdzie panowała nad swo 
im głosem, przedstawiającym, jak to ze śpiewu 
wynika, nieprzeciętny materjał. 

Dobrze się wywiązała ze swego zadania p. Jeri 
manowska. która stworzyła dystyngowaną Amit 
Kareninową. Na szczególne podkreślenie zasługuje 
p. Znicz, który Jako Jan Aleksa' >ow, godnie sta- j 
nąl obok Woskowskiego, stwarzając doskonal* 
typ filozofującego pijaka. 

P. Krasnowiecki w roli Wiktora, starał się d>> 
stosować do gry s w ' - h partnerów. To samo mo­
żna powiedzieć o reszcie wykonaw*ców. 

Reżyseria p. Tatarkiewicza, Jak zwykle dosk* 
nała. Ilustracja muzyczna 1 dekoracje udatnle do-
brane. 
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Sensacyjne wyniki badań naukowych nad szkodliwością 

nadmiernego hałasu dla organizmów żyjących. 
Pytanie, czy wszystkie zdobycze i u-

dogodnienia techniczne, których jesteśmy 
świadkami, prowadzą nas bezwzględnie 
do szczęścia, zdrowia i dobrobytu, staje 
S'C coraz natarczywiej niepokojące. Do­
świadczenia bowiem nawet z tak wielkie-
"ji dobroczyimemi odkryciami, jak np. ra­
dium i promieniami Roentgena, przema­
kają za tern, że za każdą zdobycz 

musimy zapłacić w jakiś sposób, 
n|eraz może tak drogo, że z pozornie w i d ­
nego zysku mało co, albo i nic nie pozo­
stanie. 

A jeszcze te wynalazki i nowe urządzę 
ftia w ogromnym procencie należą do 
czynników, 

zwiększających „hałas życia" 
w dzisiejszej dobie. Powstaje więc pyta-
n i e . jakie działanie jest tego hałasu na nasz 
0 rKanizm? 

Wszyscy zgodzą się, że 
nadmiar dźwięków, 

'rtóremi jesteśmy otoczeni, wzmaga zde-
nerwowanie ludzi i społeczeństwa. Ale tu 
Wchodzą w rachubę tylko dźwięki słyszał 
n e« zaś te miljony i miljardy drgań, me­
chanicznych, elektrycznych i 

niewiadomo jakich, 
w których jesteśmy zanurzeni, wydaje tak 
ż e dźwięki niesłyszalne. Każdy ton bo­
wiem wogóle składa się nic z jednego 
dźwięku, 

alO z pęku tonów, 
których dostrojenie lub brak dostrojenia, 
stanowi o jego piękności, lub brzydocie, 

który niesie też ze sobą tony, nieu­
chwytne dla naszego ucha. 

Na pierwszy rzut oka słowa: „dźwięki 
"^słyszalne" wydają się niedorzecznoś-
C , { 1 . a jednak 

takie dźwięki istnieją 
,'ak jak w tęczy słonecznej istnieją niewi­
dzialne promienie Intra-czerwone i ultra -
"oletowe, te, które, padając poniżej czer­
wonego koloru, grzeją najmocniej i te po­
wyżej fioletowego, które najsilniej działa-
l a "a płytę fotograficzną ze wszystkich 
P romienl tęczy. 

Granicę widzialności tworzy 
liczba drgnień na sekundę 

D°szczególnych promieni, a to samo sta-
n°Wi dla słyszalności dźwięków granicę, 
Wracającą się co do nich pomiędzy 15 

w &IEWOŁOD IWANOW. 

drgnieniami, a 40.000 drgnień na sekundę. 
To, co powyżej i poniżej 

jest niesłyszalne 
i nazywa się infra-dźwiękiem, albo ultra­
dźwiękiem. Niewidzialne promienie właś­
nie 

najsilniej działają na organizm ludzki 

r 

\ 

dwaj fizycy amerykańscy Wood i Loomis 
zabrali się do zbadania tego zagadnienia. 
Przepuścili więc przez wodę dźwięki wyż 
sze o dwie lub trzy oktawy od słyszal­
nych i stwierdzili, że bardzo prędko w tej 
wodzie zginęły pierwoszczaki, a ryby wy 
trzymały dłużej, ale 

•••Przypominam sobie moją przeszłość. 
W ogrodzę agrest, skulony, umarł 

p e r c i ą , która była śmiercią zmartwych-
w&tani ;.a j dlatego radości. 
v W przyjemnem oczekiwaniu ostatnich 

latrów jesiennych cisza czyniła ogród 
lezwykle wielkim i szerokim. 

Scią e ] ą c e ^ c ' e Pachniały znikomo-

Jakiś liilść uczepił się mocno mego ręka 
j ' a ' "siłując wydać się zielonym. Lecz 
Duo k° r0z-e^-mialem się mu w twarz z 

"•cołowatemi policzkami. 
Przed wejściem do domu znalazłem 

szczek 0 5 ' M ^ I a b , e k i f n y ' zdz iwmy p y " 
„ j ,naprawdę: poco ożyła teraz, w jesie-

j z niepojętym wstrętem strąciłem ją 
T e k 2 i e m i ę ' L ^ z 1 ! ' ś ć ' k t ó r y s p a d * 1 m e g 0 

j**aw&, rozdarł się siłą własnego cięża-
i r t ł "7 hardzo zmęczył snę udawaniem 
chy ' ? < l y z Przecież był już tak kru-

^ktz p o , k o ^ u oczekiwał mmie gość, ko­
kę m-e P ^ t r z ^ c "a mnie, wetknęła mi kari 

c między palce i powiedziała szybko: 

Nasze dzieci. 

puścili przez nią ultra-dźwięki. Zrazu zda­
wało się, że mysz o to się wcale nie trosz­
czy, ale kropelka jej krwi wykazała, i e 
mysz 
straciła bardzo wielką ilość ciałek krwi . 
Prowadzono więc doświadczenie dalej, 
mysz zaczęła tracić na żywotności, aż w 
chwili, kiedy straciła połowę ciałek krwi , 
Prowadzono więc doświadcznie dalej, 
mysz zaczęła tracić na żywotności, az w 
chwili, kiedy straciła połowę ciałek krwi, 
przerwano eksperyment. 

W pół godziny potem mysz powesela­
ła, a następnie dzień po dniu szybko odzy­
skiwała najważniejszy składnik krwi , le­
cząc się automatycznie z tej sztucznej a-
nemji. 

Owóż ponieważ jest pewne, że wszy­
stkie te przyczyny, które tworzą hałas ży 
cia dzisiejszego, oprócz tonów słyszal­
nych, wytwarzają też dźwięki niesłyszal­
ne, zwłaszcza ultra-dźwięki, narzuca si£ 
zagadnienie, czy my, niszcząc równocze­
śnie z postępem, 

naturę pierwotną, 
nie pozbawiamy się możności odzyskiwa­
nia zdrowia w jej ciszy, a przedewszyst-
kiem ultra-ciszy i czy w ten sposób nie 
popychamy sami siebie po pochyłości, pre 
wadzącej do 

nieuleczalne! wreszcie anemjl? 
W. D. 

Panienka: — Jurku, dlaczego kładziesz do kieszeni tyle jabłek ? 
j u r e k : A bo Dziunia powiedziała, ze następny bal dla dzieci 

dopiero będzie za tydzień. 

pytanie więc zachodzi, czy to samo nie 
odnosi się do dźwięków? 

Co do infra - dźwięków, każdy może 
się o tern przekonać, słuchając np. jakie­
goś bardzo potężnego organu o bardzo głę 
bokich dźwiękach, albo przy 

puszczaniu parowe] maszyny. 
Owóż zdarza się w takich razach, w 

chwili początkowej, że nic jeszcze nie sły­
szymy, a jedna uczuwamy 

nieznośne drganie w uszach, 
zdawałoby się, rozrywające bębenki, któ­
re ustaje z chwilą pojawienia się wyraź­
nego już tonu. Natomiast co do ultra-dźwię 
Jrów, to nie zwracano uwagi na ich wpływ 
aż do czasu wojny. 

Dopiero podczas wojny, przy próbie 
dźwiękowego sondowania głębin, zauwa­
żono, że ultra-dźwięki ' 

działają ujemnie na ryby, 
a nawet może je zabijają. Po wojnie więc 

— Wyjdę jutro rano bardzo wcześnie. 
Przenocuj i a ławce. Macie piernik? 

\ — Tak. Tam — w kącie! 
Patrzyła uparcie, jakby zmieszane, w 

podłogę i pomagała mi umieścić herbatę 
na stole. Miała chód Nieregularny, rów­
nież przylegający do podłogi. 

Zdawało mi się, że ze strachu posta­
wiła czerwone zawiniątko na boku. Na­
wet wyobrażałem sobie ze śmiechem, jak 
trzymała je w ręku. Zapewne obie jej 
dłonie pokryły się potem. 

A może ja sam, ocierając sobie ręce z 
potu czerwoną chustką, przesuwałem cią­
gle zawmiątko z iednego miejsca na dru­
g i e ' 

Zawiniątko zawierało bombę. 
Czyż nie bałem się więcej niż mój 

gość? 
Jej spuszczone oczy trzymały w ry­

zach jej własny strach, nie mogły jednak 
poskromić strachu na mojej twarzy. 

Przy drugiej szklance herbaty, gdy 
niezwykłe drobnemi ząbkami głośno gry­
zła cukier, zapytała mnie, gdzie pracuję 
i jaką mam płacę. 

Potem całkiem niespodzianie zaczęła 
opowiadać mi o ogrodzie u niej w domu, 
w Mińsku, jak perężnie rzeka zalewa o-
gród ów na wiosnę. Że wtenczas wyglą­
da on tak, jakby leżał w fołęklitnem, szkla-
nem naczyniu. 

Ze wszystkich powodzi, jakie widzia-

także poginęły ostatecznie. 
Przypuszczają, że działanie ultradźwię 

ków jest działaniem na krew, pp. Wood i 
Loomis wzięli trochę krwi ludzkiej, w od­
powiednim rozczynie i odpowiedniej tem­
peraturze, w których ciałka krwi pozosta­
wały żywe i 

poddali ją ultra-dźwiękom. 
Po pewnej minucie, pod tym wpływem, 
zginęła połowa ciałek krwi , po dwóch mi­
nutach pozostała już tylko część ich trze­
cia, aż wreszcie z 

4 miljonów ciałek 
pozostało tylko 20.000, już odpornych zu­
pełnie na ultra-dźwięki, prawdopodobnie 
młodych i silniejszych. 

Wobec tego dwaj owi fizycy przeszli do 
doświadczenia na żywym organizmie. — 

Zanurzyli w płynie mysz, 
tak naturalnie, "aby się nie utopiła i w ten 
wzmocniony sposób, t. j . przez płyn, prze-

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr . 123. 

- DZIŚ — 

J 
Szczyt elegancji i wytwornoścl. ostatni krzyk 

mody i największe sensacje. 
Wielki dramat erotyczny w 10-ciu aktach 

ze słynną premjowaną tragiczką 

KAROLA DEMPSTER 
w roli głównej. 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70.1 miej­
sce 60 I I 40, I I I 30 gr. 

W soboty, i święta: 
Balkon 90 gr. . Im. 80. 
I I m. 60. I I I m. 40 gr. 

Passe-partout w niedziele i święta niewaine^ 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnia 25 stycznia 1927 roku. 
D l a doroslycht 

Suł tanka Miłości 
Piękny poemat egiotyczny z krainy słońca i kwiatów 

Następny program DWAJ MALCY 

D l a m ł o d s i e i y 

Robin z lasu S T S j t e ^ 
Seanse bezpłatne dla młodzieży sikół powszechych 
1" Początek życia 2. Woda i jej różne stany 3. 

Powietrz* (skład, własności i przemiany) 
4. Timbuktu—notatki z podróży po tajemniczym 

lądzie afrykańskim. 

łem albo o których słyszałem, ten, opisa­
ny przez nią, najjaskrawiej wry ł ml się w 
pamięć. Może dlatego, że mój zawód ła­
twiej pozwala mi wyobrazić sobie życie 
na podstawie oiwwleści. 

Być może. Teraz szczególnie nie do-
wderzam moim oczom. A raczej — gdy 
opowiedziałem wszystko, co w ciągu ży­
cia widziałem mojeml oczyma, przesta­
łem im wierzyć. 

Dziewczyna pow5es<iła swoje biedne, 
niebieskie okrycie przy okrągłvm piecu 
holenderskim, aby wyschło. Ściągnęła 
rękawiczki j przysunęła lampę do płaskiej 
ławki, twardej jak stół. 

Potem wzięła małą popielniczkę, nacią 
gnęła na nią pończochę i poczęła cerować. 

Igła szybko przewijała się przez pa­
pierowo cienką tkaninę nończochy, jak 
moje pogmatwane myśli. 

Na paznokciu wskazującego palca jej 
prawej ręki ujrzałem małą, czarną plam­
kę, która zdawało się, dokucza jej. Kilka 
razy chuchnęła na nią. 

Ale ja domyślałem się, co ona ma zro­
bić z „piernikiem". 

W tej chwili odczuwałem cerowanie 
pończoch jak najstraszliwsze bluźnier-
stwo. 

— Nie macie matki? — zapytałem. 
— Mam, moja matka żyje jeszcze. 
Prawdopodobnie kłamała. Pończochy 

umiała cerować nadzwyczajnie. 

Igła przewijała się coraz szybciej, tam 
i z powrotem. Moje rozdrażnienie wzma­
gało się. Zdawało mi się, że ta igła prze­
szywa mój mózg. 

Miałem wrażenie, że ktoś chodzi pod 
naszemi oknami. Szybko wyszedłem. 

Ale dziewczyna nawet nie przerwała 
swej pracy. 

Strącone, do ucieczki gotowe liście le­
żały bezislnie na drodze. Jak dni mego nad 
chodzącego życia. 

Przeszedłem cały ogród. Wszędzie pa 
nowała cisza. 

Parę kroków dalej stróż, Jelisej, dla 
swej milkliwości zwany prorokiem, zer­
wał się bez oczywistego powodu i przy­
glądał się mojej wzburzonej przechadzce. 

Twarz jego była blada; markotnie i 
pierwszy raz w życiu odezwał się: 

— Jak dużo gwiazd... 
Potem splunął, poszedł dalej i rzekł: 
— A przecież świecą bez celu. 
Gdy wróciłem, dziewczyna spała, z 

twarzą ku ścianie. Jej pieczołowicie cero­
wane pończochy wisiały porządnie na o-
parciu krzesła. 

Rano o godzinie 11 minut 20 rzuciła 
bombę na Troickiego, gubernatora Sama­
ry. 

Gazeta doniosła literami, twardemi jak 
kule, że terorystka została przy eksplozji 
ciężko raniona, a w trzy godziny potem, 
nie odzyskawszy przytomności, umarła. 
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Ostrożniewewnątrz szkło! 
Po rozbiciu skrzyni okazało sią, że znajduje sią 

w niej trup mążczyzny. 
Niesamowite morderstwo w Neapolu. 

Zamiana dokumentów na pobojowisku. 
Pomysłowy grenadier piechoty niemieckiej. 

Na jednej z odludnych ulic Neapolu 
znaleziono porzucona znacznych rozmia­
rów skrzynię, a w niej 

truna mleżczyzny około 50-letniego. 
Jak stwierdzona mężczyzna *en poniósł 
śmierć wskutek uduszenia. Organy poli­
cyjne stanofv wobec zagadki, tembardziei, 
że w pierwszej chwil ' nie znaleziono ni­
czego, co mogłoby być przydatne do 
stwierdzenia 

tożsamości zabitego. 
Skrzynce znalazł pewien mtady 'czło­

wiek w pobliżu willi Fioco. położonej w 
zmacznej odległości od centrum Ncapilu. 
Znalazcę zaciekawił przedewszystkiem 
wygląd zewneitrziiy skrzyni. Ryła ona 
mianowicie obita zclaziromi obręczami, co 
wskazywałoby na to. żc tyra. którzy ją 
porzucili zależało 

na utrudnieniu lej otwarcia. 
W asystencji przywołanych karabinie­

rów przystąpiono do otwarcia skrzyni. 
Znaleziono trupa, który wedle oninii rze­
czoznawców conaiimnicd od dwóch dni Ie 
żał Jutż w skrzyni. Pod trupem leżał czar­
ny miękki kapelusz, chustka do nosa : kin 
czyk. Żadnych' papierów Stwierdzających 
identyczność nie znaleziono. Skrzynia by 
ta zwyczajna paka, widocznie niedawno 
oporządzoną i nosiła napis: 

..Ostrożnie! wewnątrz szkło! 4 4 

By sttwtardzlć tożsamość zabitego onoi 
blikowano podobiznę trupa w dziennikach. 

Piękna twarz kobiety 
z afisza reklamowego. 

Miłość gorącego Włocha. 
Rajmondo Rudolfi szedł sobie ulica We 

necji. Nagle wzrok jego padł na 
niezwykle piękna twarz kobiety, 

trwiccznioną na reklamowym afiszu. Na­
tychmiast udał się do reklamowanej fir­
my i poprosił o adres twórcy afisza. 

Malarz przyjął go z miną zdziwioną, 
ale adresu damy, która mu pozowała do 
afisza, 

podać nie mógł, 
gdyż osoba ta była tylko w przejeździe I 
podobno pochodziła z Ameryki. 

Rajmondo obszedł wszystkie hotele 
Wenecji i w końcu dowiedział się, że da­
ma nazywa się 

Dawldson 1 wyjechała do Chicago. 
Nie zwlekając ani chwili wsiadł na o-

kręt i pojechał do Chicago. Tu jednak oka­
zało się, że w mieście mieszka 288 Dawid-
sonów, a samych Józefin w wieku od 20 
— 28 lat jest 22. Przy pomocy detekty­
wów i własnej przedsiębiorczości udało 
mu się porównać afisz z wszystkiemi 22 
Józefinami, wśród których odnalazł ubóst 
wiana. 

Natychmiast napisał list, ale odpowie­
dzi nie otrzymał. Posłał jeszcze kilkadzie­
siąt najczulszych korespondencyj i naj­
piękniejszych bukietów, lecz bezskutecz­
nie. 

Wreszcie pewnego razu udał się do 
domu właściwej Józefiny 

chcąc ją koniecznie zobaczyć. 
Raz go „wysypała" służbą za drzwi, 

faz znowu ojciec tłumaczył mu godzinę, 
że córka jest zaręczoną z bogatym mło­
dzieńcem i ma dość jednego, ale to nic nie 
pomogło. 

Aż pewnego razu wdarłszy się do mie­
szkania damy oświadczył domownikom, 
że się nie ruszy stąd 

dopóki nie ujrzy damy. 
Nie mogąc się w żaden sposób pozbyć 

natręta, ojciec panny kazał go związać jak 
warjata i zamknąć w piwnicy. 

Dopiero w ciemnym lochu znalazł Raj­
mondo rozum i wybi ł sobie damę z głowy. 
Teraz skarży Dawidsona o ograniczenie 
osobistej wolności. 

Nie minęła doba. a już policia dow'e-
działa sic o tern, żc zamordowany nazywa 
się Andras Paracolli i 

był majętnym lichwiarzem. 
Andras Paracolli mieszkał od kilku !a'f 

w Neapotki i trudnił sic lichwa. Był czło­
wiekiem mrtjctnym. W mieszkaniu jego 
znaleziono książeczki bankowe opiewają­
ce na kilka tysięcy lirów, wiele kwitów za 
stawnych i weksli. Według twierdzeń le­
go gospodarza nosił Paracolli r»rzv sobie 
portfel ze znaczna gotówka. Portfelu przy 
zabitym nic znaleziono. Widocznie sta? się 

łunem zbrodniarzy. 
Policia sadzi, żc Paracollc zamordował 

ktoś z lego kii en tal'. Obecne śledztwo to­
czy sie też w tyim jedynie kierunku. bv 
stwierdzić, z lakierni osobami zamordowa 
nv wszedif w styczność. Do tei oory je­
dnak wyniki śledztwa sa uicmine. 

„Pomysłowość" ludzka jest zaiste zdu­
miewająca. Wprost niewiarogodnego o-
szustwa dokonano w Niemczech przed 
dziewięciu laty, a sprawa wykry ła się do­
syć późno, bo dopiero obecnie. 

Dnia 22 lipca 1918 roku padł — według 
informacji piątej kompanji pułku 93-go 
piechoty — 

grenadier Karol Schulze 
na froncie zachodnim. Jego papiery i rze­
czy wartościowe przesłano wdowie, któ­
ra też otrzymała oficjalne poświadczenie 
zgonu męża. 

W kwietniu 1924 roku wyszła ona za-
mąż za pewnego rzemieślnika i żyła z n ;m 
bardzo szczęśliwie. Przed kilku dniami by 
ła pani Schulze została wezwana na poli­
cję. Poproszono ją o informacje, dotyczą­
ce Karola Schulzcgo. 

— Pierwszy mąż mój 
padł na froncie przed kilku laty. 

Bardzo kochałam męża i długi czas nie 
chciałam wyjść powtórnie zamaż. Ale sa­
motnej kobiecie tak źle jest na świecie. — 

Krateczki sądowe. 

Jazda pijaka na czterech kołatli. 
Polemika w t r a m w a j u . 

Pan Teoś Lubiatowski uznawał praw­
dę słów, że „wódka gubi narody, ale po­
jedynczemu człowiekowi bynajmniej nie 
szkodzić. To też był fanatycznym entuzja 
stą Bachusa, zwłaszcza, że .podpiwszy so­
bie czuł się jak Mahomet w raju. Korzystał 
skwapIlwPe z każdej okazji wychylania 
solidnej ilości kieliszków. 

Póki miał pracę, był w tern szczel i ­
wem położeniu, itż mógł stale zaspakajać 
swe aJkohollczne pragnienie. Przyszła 
jednakże redukcja i pan Leon pozbawio­
ny został zarobku. Jakże tu teraz żyć 
bez chleba, a raczej bez wódki? 

Opatrzność przecież była tak łaska­
wa, że s-tworzyła Urząd zapomóg dla bez 
robotnych. Ze świadczeń Instytucji tej 
postanowił skorzystać pan.Leon. 

Ząkrzątnął się żwawo i po załatwieniu 
mnóstwa formalności w czasie stosunko­
wo krótkim uzyskał prawro do pobierania 
zasiłku. Po pół dm!a wystawał nieraz 
biedaczysko w. dwukilometrowym ogon­
ku za terai paroma złoteml. Pokrzepiał 
się myślą, że otrzyma je wreszcie, a wte­
dy będzie się mógł znowu urżnąć jak bela. 

I rzeczywiście; gdy jeno poczuł pie­
niądze w kieszeni łatanych spodni, wie­
dziony1 jakową^ siłą magiczna, biegł do 
najbliższej knajpy i poty pił, póki nie prze 
pił wszystkiego. 

WESOŁY PASAŻER. 
Któregoś tam dnia. opuściwszy podwo 

je podrzędnego przybytku Bachusa, po­
czuł się zlekka niewyraźnie: nogi miano-r 
wicie były zadziwiająco lekkie, głowa na 
tomfasf ledwie trzymała się na karku. 
Wobec Takiego stanu , posffonowif czem-
prędzej dotrzeć do domu. Wsiadł przeto 
w tramwaj. 

Konduktor, człek zacny 3 poczciwy po 
czuł nagły przypływ miłosierdzia dla utu­
lanego pasażera, który nie mając miejsca 
na ławce tkwił w tłoku uginając się na 
bezwładnych nogach, jął perswadować 
mu, że o wiele dlań korzystniejszy byłby 
pieszy spacerek na świeżem powietrzu. 
Niestety, perswazje te nie odniosły skut­
ku. Pan Leon w żaden sposób wysiąść 
nie chciał: skutki tego uporu były opłaka­
ne: atmosfera panująca w tramwaju, jego 
prowokujące drganie a orzedewszystkicm 
nadmiar zużytego alkoholu sprawiły że 
nieludzko wstawiony pasażer pojechał... 
do Rygi. 

Tego było już za wiele dla kondukto­
ra. Zażądał w sposób stanowczy, by pi­

jany opuścił wagon. W odpowiedzi po­
sypał się grad mało zrozumiałych argu­
mentów o brzmieniu wybitnie wulgarnem. 

Tramwaj zatrzymano. Zjawił się po­
sterunkowy i delikatnie wysadził pana 
Lub lato wskiego na ląd. Pod troskliwą 
pieczą stróża bezpieczeństwa dotarł do 
komisarjatu, gdzie udzielono mu gościny, 
przyczem spisany został protokół. 

3 TYGODNIE. 
Sprawa przeciwko Leonowi LubiaTow 

sklemu została skierowana przez policję 
do sądu poko(ju II-ego okręgu. W dniu 
onegda.tezym rozpatrywał ją pan sędzia 
Tum. Po zbadaniu świadków ogłoszony 
został wyrok, skazujący Leona Lubiatow 
skiego. zamieszkałego przy ulicy Franci­
szkańskiej 57 na trzy tygodnie bezwzględ 
nego aresztu. Został natychmiast areszto 
wany do czasu złożenia kaucji w kwocie 
200 złotych. 

Sa-wicz. 

Spotkałam człowieka porządnego i syfl* 
patycznego i 

wyszłam zań zamąż 
— oświadczyła kobiecina. 

— Czy ta fotografja jest pani znana?— 
zapytano przybyłą, pokazując jej jakąś i» 
dobiznę. 

— Ależ naturalnie! To mój mąż! Tro­
chę tylko zmieniony, bo dawniej 

nie nosił faworytów i golił wąsy— 
Jakie to dziwne... 
— Czy pani jest tego pewna? 
— Ależ naturalnie. Chyba, że zacho­

dzi tutaj jakieś nadzwyczajne podobień­
stwo... Nic, nie to stanowczo mój mąż. Wi­
dzicie panowie to lekkie skrzywienie dol­
ne] wargi? To jest szczegół decydujący-] 
Oświadczam, że to jest fotografja megp' 
męża. 

— A więc dowiedz się pani, 
że mąż pani żyje... 

— Mój mąż żyje? Nie, to wykluczono1 

Przecież otrzymałam z pułku poświa<H 
czenie zgonu. Jakżeby to było możliwe? 
— jąkała się wzruszona i wstrząśnięta dOj 
głębi kobieta. 

— A jednak tak jest. Sprawa przedsta­
w i się następująco: 

Mąż pani zdezerterował, 
a zamiast niego pochowano w ciemności' 
wieczornej innego, któremu Karci Schul^ 
ze wsunął do kieszeni swoje papiery, ze-, 
garek, papierośnicę itd. Następnie powró­
cił do Berlina, tam się ożenił 1 

żyje szczęśliwie. 
Ale poślizgnęła mu się noga. Policja 

wpadła na trop, żc papiery Stefana Kraus* 
sa(bo tak się teraz nazywa), są skradzio­
ne i rzecz cała się wydała. Dla pewności, 
wezwaliśmy panią. 

Następnie zaprowadzono kobietę do pry 
watnego mieszkania Kraussa. Ujrzała taitf 
męża przy boku 

młodej i pięknej żony... 
Nieszczęśliwa kobieta, w której seretł 

ciągle jeszcze tliła miłość ku pierwszemu 
mężowi doznała 

silnego wsłrzsu nerwowego... 
Karol Schulze zaś stanic niebawem przed 
sądem pod zarzutem dezercji, bigamji i o-

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
P r z e p i ę k n y f i l m p. t . 

„Dama w masce" 
W rolach głównych słynni artyści rotyj icy 
Natal ja Kowanko, M iko ła j 

Kolin i Mikołaj Rimskij . 
Ceny miejsc: W dnie powszechne na 

wszystkie seansy, za£ w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I ra.60 tfr I I m. 30 (jr. I I I m 30 tfr. 
W soboty, niedziele i lwięta od godz. 3 
po poł 1 m, 80 gr. I I m, 40 lir. I I I tfr. m. 30 

Z wiosną przyszłego roku wylecą w przestworza 

dwa potwory powietrzne 
długości 120 met rów. 

Angielskie zakłady lotnicze Wśkersa I 
Royal Airship zajęte są obecnie budową 

dwóch olbrzymich statków 
Indie — Australia. 

Szczegóły konstrukcyjne sterowców by­
ły dotychczas trzymane w ścisłej tajem­
nicy i dopiero obecnie fabryki udzieliły 
pewnych wyjaśnień. Szkielety statków 
zbudowane zostały 

ze stali iiierdzewiejacci, 
co jest zupełną nowością, gdyż dotych­
czas ciągle utrzymywało się przekonanie, 
że jedynie duraluminium nadaje się do te­
go celu. Dalszą nowością jest zastoso­
wanie po raz pierwszy silników, 

pędzonych ropą naftową, 
co ma znów olbrzymie znaczenie gospo­
darcze, gdyż usuwa kosztowne i kapryś­
ne motory benzynowe. Okręty powietrz 
ne będą miały po 120 mtr. długości i 40 
mtr. wysokości i bedą mieściły po 140.000 
mtr. kub. gazu. Poruszane będą 

siła 7-miu motorów 
o łącznej mocy 4.200 MK. Szybkość s?e-
rowc<w określona jest tta 120 kim. na go­

dzinę. Ze- względu, że okręty mają być 
używane do podróży w tropikalrrem po­
wietrzu, śmigła silników sporządzone bę­
dą ze stali. Kajuty pasażerskie składają 
się z dwóch pięter i mieszczą 

sypialnie, jadalnie, kuchnie, 
pomieszczenie dla towarów 1 obsługi. Pra 
cc nad budową olbrzymów powietrznych 
są już na ukończeniu i pierwsze loty prób­
ne mają się odbyć z wiosną przyszłego 
roku. 

-:o:-

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego 
Specjalny kurs ostatnich nowości: Char* 
leston, Black Bottom, Tango Nuevo< 
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Dzień v £oflzi. HONOR BYŁEGO EKONOMA. 
Niemiłe spotkanie na rynku. 

I mieszkańców Sieradza 
łódzka policja do aresztu 

wsadza. 
D Franciszek Mostowicz, zamieszkały w 
Sieradzu. bvł wczoraj w 

fatafncm usposobieniu. 
Powodem tego były nikłe wyniki dobrze 
obmyślonej akcji handlnwci. Znalazłszy 
Sie na dworcu kolejowym Łódż-Kaliska 
czuł. że gniew .-wói rmr«i wylać na ko?oś 
R"dvż imicze' bowiem nip zazna spo^rrm 
'W wielkiej złości zaponuniał wykupić bi­
detu koiefcwcafl \ usiłował weiiść bez !ł!e-
Ko na peron. Bileter widząc arocranck.i za 

.chowywuuiCCKO się pasażera ponros i z-r 
0 bilet. Mostowicz jednak obrzucił go 

pogardllwem spojrzeniem 
! szedf dalej 

Wówczas urzędnik kazał mu się co-
>"iać z powrotem za barjere. 

Oburzony Mostowicz zaczął urzędnika 
•żyć w niemożliwy sposób, a potem vvz:al 
się do rękoczynów. Po pierwszem ule-
rżeniu kolejarz widząc, żc nic da sobie ra-

' «V z upartym Mostowiczem 
nrzv wołał pollcjte. 

J Widok mundurów jeszcze bardziej zdener 
Wowała sieradzanina, który z kolej rzucił 
się na posterunkowych. Ci widząc na co 
sję zanosi obezwładnili awanturującego 
się j odprowadzili na posterunek nolicii ko 
tejowei a stamtąd do komisariatu a nasrętp 
nie — areszitlu. Pan Mostowicz och!o'.iął 
z gniewu, a kiedy sporządzono mu proto­
kół za Mtikę i zakłócenie spokoiu publicz-

,.ae«:o. pojechał do Sieradza całkiem już 
uspokojony. 

Bertold Kronolc, wzięty z przytułku 
dla podrzutków przez bezdzietne małżeń­
stwo niejakich Zollerów, zamieszkałych 
we wsi Sawice w powiecie łódzkim wy­
rósł na 

tęgiego 18-Ietniego chłopaka. 
Opiekunowie rozkochani w nim, mieli za­
miar adoptować go," Bertold jednakże acz­
kolwiek wiedział o tern, zniszczył projekt 
Zollerów. W czasie zabawy wiejskiej prze 
brawszy miarę w piciu, wywołał awantu­
rę i bójkę, podczas której poranił nożem 
jednego z kolegów; obawiając się policji, 
zbiegł. Od tego wypadku już go więcej we 
wsi nie widziano. Onany obawą przed od­
powiedzialnością Kronolc po forsownej po 
droży oparł się dopiero pod Zduńską-Wo-
lą. Będąc pewnym, że niebezpieczeństwo 
minęło 

na|ął się za parobka 
we dworze i z czasem zapomniał o całej 
przygodzie. Pracą i posłuszeństwem Ber­
told w krótkim czasie potrafił zwrócić na 
siebie uwagę właściciela folwarku, który 
mianował go ekonomem. Dobrze się za­
częło dziać Kronolcowi. Nie potrzebował 
już zginać się nad kosą, chodzić za płu­
giem i młócić. Cóż, kiedy wraz z awan­
sem chłopakowi przewróciło się w gło­
wie. Ponieważ zarabiał więcej, więc za­
czął się bawić. Z pieniędzmi nie liczył się 
zupełnie, a jeśli mu ich zabrakło, sprzeda­
wał pokryjomu 

zboże ze spichrza 
i używał dalej. 

Pewnego dnia atoli na takiej tranzak-
cji złapał go rządca i nie omieszkał do­
nieść o tern właścicielowi folwarku. Ten 
nie miał zamiaru tolerować złodziejstwa 
i zawiadomił policję. Kronolc dostał się na 
kilka miesięcy do więzienia. Kara ta za­
decydowała o dalszej karjerze tego 25-
letnlcgo mężczyzny. 

Po opuszczeniu więzienia Bertold nie 
okazywał chęci do uczciwej pracy. Była 
mu ona za ciężka. On zdążył się już przy­
zwyczaić do życia lekkiego i wesołego, 
pozbawionego troski 

o ehleb powszedni. 
Kręcił się więc po osadach położonych 

bliżej Łodzi i udawał handlarza zbożowe-

Psst — proszę pana! 
Rozrywka młodego człowieka. 

204etni Antoni Zaklikowskl zamieszka 
W iprzy Ulicy Miedzianej, miał brzydki 
zwyczaj stawać (prze brama domu 

I „psykać" na przechodniów. 
Robiif to — jak opowiadaj! znajomym tylko 
dla rozrywki. Zabawka ta skończyła się 
ladnak dla nieso tragicznie. Wczorajszego 
•^'ieczoru ijuź od godziny przeszło Antoni 
•kontynuował swą ulubiona rozrywkę. Je-
'den z przechodniów tak zaczepiony obej­
rza ł się. lecz nie zauważywszy nikogo po 
szedł dalej. Wówczas Zakflikowski psy-
*nał za nkn poraź drugi. Przechodzień 

obejrzał się powtórnie i wtedy zauważył 
umykającego <k> bramy. Woadł za nim 
i zatrzymawszy Zakiikowskiego zaczął 
na niego krzyczeć. Aruhek nie pozostał w 
tyle i powiedział mu 

kilka cierpkich słów. 
a nawet uderzył przechodnia w twarz. 
Ten zgrzytnaj! zębami i grzmotnął Zakii­
kowskiego kiHcakroć pięścią w twarz. Fi­
glarz padł nieprzytomny na ziemie. Ocu­
cił go zawezwany lekarz Pogotowia i po­
zostawił na mkjscu w stanie zadawalnia-
jącym. 

A. WEIGALL. 70) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Helena próbowała rozmaftemi argu­
mentami odwieść przyjaciółkę od szalo­
nego jej zdaniem zamiaru, ale Marja uparła 
S'C. oświadczając, że nie czuje się niczem 
^wiązaną i pójdzie za głosem swej miło­
ści., : ' V 

Wkońcu Helena zrezygnowała z dal-
$zego przekonywania nieustępliwej i mil­
cząco przysłuchiwała się rozkazom, ja-
Kie Marja wydawała swemu tłumaczowi 
^ v związku z zamierzonym odjazdem. 
^Pikowała swe rzeczy do małej skórza­
n i walizki, zaś do kieszonki włożyła 
] > ekuy browning, kupiony przed samym 
odjazdem w Kairze. Gdy tłumacz zamel 
"wał ; żc wielbłądy czekają osiodłane, 

^ r j a zwróciła się do swej przyjaciółki ze 
gwarni pożegnania. 

Helenie łzy stanęły w oczach: 
- Ma-rjo! — rzekła, — wystawiasz na 

szwank całą twoją przyszłość, a zyskać 
możesz w najlepszym razie tylko dwa ty 
godnie szczecią... Nie wiem, czy to, co 
ciebie tam spotka, warte jest ceny, jaką 
płacisz, ale jakkolwiek będzie, pamiętaj o 
tern, że we mnie masz wierną przyjaciół­
kę... 

XXV. 
Lane w ciągu miesiąca, jaki upłynął 

od chwfli, jego ucieczki ze stolicy, znalazł 
ukojenie w spokojnem życiu pustyni. 
Kończył swe obszerne dzieło o Bedui-
nach, ich życiu i zwyczajach, a równo­
cześnie zręcznie pośredniczył w odwie­
cznym sporze dwóch paftyj w.oazie, nie 
pozwalając konfliktowi zmienić się w 
krwawą rozprawę. 

Zbliżał się wieczór. Lane siedział w 
swoim gabinecie w budynku starego kla­
sztoru. Był zajęty swoją pracą, gdy na­
gle usłyszał kroki zbłiiżające się do domu 
i głosy ludzkie; Nie'podniósł jednak na­
wet głowy od książki, albowiem często 
się zdarzało, że o tej porze przychodzili 
do niego interesanci miejscowi z rozmaite 
mi prośbami o poradę. Rozmawiali zwy-

go. Zboże kupował na weksle, bądź też 
ręczył słowem honoru, że należność na 
czas uiści. Zawitał również do chałupy 
byłego opiekuna. Naopowiadał mu wiele 
o swojem życiu i powodzeniu w handlu, 
Zoller nie wiedząc o oszustwach Bertolda, 
uwierzył w to. Kronolc kupił od Zollera 
10 korcy żyta, obiecując zapłacić za nie 
nazajutrz. Pożegnawszy się z opiekunem 
Bertold wyszedł i więcej się już nie poka­
zał. W dniu wczorajszym Zoller podczas 

pobytu w Łodzi zauważył wychowanka 
kręcącego się 

pomiędzy wozami wieśniaków. 
Podszedł natychmiast do niego i zażą­

dał pieniędzy. Bertold widząc, że się nie 
wykręci, poprosił go, aby z nim poszedł 
do mieszkania, w którem rzekomo zosta­
wi ł gotówkę. Opiekun poszedł, lecz skoro 
tylko znaleźli się na pustej uliczce oszust 
uderzył towarzysza jakiemś tępem narzę­
dziem i zbiegł. Zoller upadł na ziemię. — 
Lekarz po udzieleniu pomocy pozostawił 
go na miejscu w stanie zadawalniającym. 
Za zbiegłym Bertoldem Kronolcem 
wszczęto poszukiwania. 

Smaczny sen na chodniku. 
Zabawa spadkobiercy. 

Joachim1 Sztark, zamieszkały we wsi 
Moczary, w powiecie łaskim. 

od trzech dni bawił w Łodzi, 
załatwiając formalności spadkowe po 
zmarłym stryju, u którego już od lat nam 
przebywał. Zadowolony z wyników 
trzydniowych zabiegów Joachim postano­
wił godnie uczcić swój pobyt w Łodzi. 
I tzeezywiście całą noc spędził wesoło w 
restauracji. Nad ranem pijany zupełnie 
zdążał na dworzec kolejowy. Idąc ulicą 
Karolewską poślizgiwał się co krok pra­
wie no i wywróci ł sic ostatecznie. Próż­
no usiłował powstać, a nie mogąc tego 
dokonać postanowił poczekać na pomoc. 
Podczas tego zmorzył go sen. Niewia­

domo jak długo spałby, gdyby nie 
nagłe szarpniecie. 

To przechodzący posterunkowy tak obu­
dził pijaka, a podniósłszy go z trudem 
począł domagać się okazania dowodu. 
Daremnie szukał jednak pijak portfelu za 
wierającego oprócz dokumentów osobi­
stych około 200 złotych. 

Portfel jak się okazało siał się łupem 
jakiegoś złodzieja. Nie pomogły prośby 
Sztarka, usiłującego wykręcić się od pro­
tokółu. „Spadkobiercę" odprowadzono 
do odnośnego komisariatu poliejf, gdzie 
po ustaleniu tożsamości przespał się kił-
ka godzinł 

Jak mucha do miodu 

tak ręka złoczyńcy lgnie do cudzego portfelu. 
Wyrokiem Sądu Pokoju Bolesława Ml 

kMina, początkującego złodzieja, bez sta­
łego miejsca zamieszkania, schwytanego 
na kradzieży 

ges! z podwórza 
pewnego domu. wsadzono na 3 miesiące 
do więzienia. 18-letni Bolesław, gdy od­
był tę karę wyszedł na wolność już jako 
wykwalif ikowany złodziej, bowiem towa 
rzysze więzienni nauczyli go wiele. I za 
raz wziął się do złodziejstwa, które uwa­
żał już za swój zawód. Pracował pilnie 
wyciągając przechodniom na ulicach port 
fele, sakiewki etc. Ponieważ działał zbyt 
śmiało, więc 

potknęła mu się noga. 
W dniu wczorajszym Mikitin za cel 
swoich operacyj wybrał przechodzącego 

ulicą Piotrkowską pana Ernesta Krańca, 
zamieszkałego przy ulicy Wschodniej 24. 
P. Kranc w pewnej chwili stanął przy 
przystanku tramwajowym. Rzezimieszek 
również Stanął przy nim upatrując odpo­
wiedniej chwili. Gdy tramwaj nadszedł, 
ludzie rzucili się do wejścia, a między ni­
mi pan K. Wówczas Mikftim podbiegł do 
niego 1 zanurzył rekę w kieszeni Krańca 
usiłując 

wyciągnąć portfel. 
P. Kranc, poczuł Jednakże manipulacje w 
swej kieszeni i obróciwszy się szybko 
schwycił złodzieja za kołnierz. Za wezwą 
ny policjant złoczyńcę zaprowadził do ko 
misarjatu. Mikitina po przeprowadzonem 
dochodzeniu osadzono w areszcie przy 
Urzędzie Śledczym. 

Dziś 

f TARY 

wie lka premjera 1 Pierwsze 
dzieło f i rmy „Fanamet" . 

arcy* 

„Dziewczę z Północy" 
(BARJERA) 

Wielkie arcydzieło filmowe z życia poszukiwa* 
czy złota w 8 aktach. W roli głównej prze­
piękny N O R M A N KERRY. Nad program ko-
medja amerykańska w 2 aktach. Orkiestra pod 
kier. p. Niewiadomskiego. Sala ogrzana. Począ­

tek o godz. 1-ej. 

kle najpierw ze służącym, który ich po­
tem meldował swemu panu. 

Od chwili odjazdu z Kairu Lane staTał 
się jak najmniej myśleć o Marji. Doszedł 
do przekonania, że jedynym sposobem 
zapanowania nad uczuciem, jest skiero­
wanie swoich zainteresowań na takie to­
ry , któreby dawały jak najmniej sposob­
ności do przypominania sobie ukochanej. 
Dzięki swej żelaznej woli osiągnął tyle. 
że pożerająca go ż początku tęsknota za 
Marją, zaczęła słabnąć i nie; tracił jednak 
nadziei, że ją kiedyś w przyszłości ujrzy 
a może nawet zdobędzie jej wzajemność 
szczerą f bez zastrzeżeń. Postanowił 
jednak nie przykładać do tego ręki. a cze 
kać, aż ona bez postronnych wpływów 
uzna go za wybrańca swego serca. 

Zamyślony nie słyszał. Jak drzwi się 
za nim cicho otworzyły: odczuł jednak in­
stynktownie obecność ukochanej, zanim 
się do niego przybliżyła: . 

— Marjo! zawołał głosem, w którym 
leżała cała głębia tłumionej tęsknoty za 
ukochaną. Ona zaś płakała i śmiała si«* 
naprzemian w jego ramionach-

— Wiktorze, przyszłam do ciebie! - • 
wołała z zachwytem przez łzy. — Ko­
cham cię! Tak... przyszła bez żadnego 
namysłu, bez konwencjonalnych skrupu­
łów, ponieważ go kochała! Pełen szczę­
ścia czuł to tak pewnie, Tak głęboko, że 
wszelkie wątpliwości i niepokój znikły jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej. 

Gdy jednak siedząc na jego kolanach i 
objąwszy go ramionami za szyję, opowia 
dała mu o podróży z państwem Bindane i 
swej eskapadzie z obozu do nieigo, prze­
rwał jej i spytał powabnie: 

— A co mamy dalej uczynić Marjo"} 
Jak przedstawiasz sobie przyszłość? Ma­
rja zaśmiała się cicho i szepnęła: 

— Przyszłość moja do ciebie należ} 
Wiktorze. Nie wiem. jak ją ukształtujesz... 
—- dodała z rozbrajającą zalotnością. 

Godziny płynęły jak sen Jakiś złoty \ 
zakochani zapominali o rzeczywistości 
żasłucliani w swe słowa i zapatrzeni w 
swe oczy. 

(fd. c 3 »• 
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I WIELKA KATASTROFA CYRKOWA". 
::-: Dramat w 12 aktach. :-: :-: 

Wstrząsający cyrkowy 

fi lm sensacyjny 
Szczyt pomysłowości — efektów cyrkowych — brawury egzotyczności i porywającej siły. 
Var iete w cyrku — to, za czem przepada publiczność. — Połączenie amerykańskiego 
rozmachu, techniki i wspaniałości wystawy z europejskiem ujęciem i opracowaniem scenarjusza. 
U w a g a ! Wyświet la ją jednocześnie K i n o - T e a t r y O D E O N i C O R S O . U w a g a ! 

Z d o k u m e n t ó w c h w i l i . 

. 1 1 
Miłe złego początki, lecz koniec żałosny... 

Z cyklu potajemnych „rad" i konspiracyjnych „organizacyj". 
Komuniści? Bandyci? Współcześni re­

wolucjoniści - mściciele" — niby konty­
nuatorzy epoki „wolnościowej" po roku 
1905? Kto wic? W każdym razie — takie 
reminiscencje nasuwa na myśl poniższy 
list, wrzucony w tych dniach do skrzyn­
ki Ł. K. W. przez anonimowe ręce. Jest 
on — czytany „pod światło" — skądinąd 
ciekawym dokumentem chwili. Nie potrze 
hna na to wcale twórcza fantazja Żerom­
skiego — duchowego ojca Pochronia i au­
tora „Białej rękawiczki", by między wier­
szami dokumentu tego wyczytać to, co 
mogło dać asumpt do napisania go... 

W latach 1906-8, t. j . w czasie, kiedy 
roiło się jeszcze w Łodzi od różnych szu-
mowiu bandyckich, które pod pokrywką 
„ideowości" fermentowały w społeczeń­
stwie, kontynuując w karykaturalny spo­
sób ruch wolnościowy lat 1904-5, a właś­
ciwie — uprawiając zwyczajny bandy­
tyzm „dochodowy" — listy tego rodzaju 
były w redakcjach pism łódzkich ponie­
kąd na porządku dnia. Obecnie należy na­
desłanie takiego listu uważać jako curio­
sum, które przytaczamy poniżej w dosłow 
nej kopji — zachowując styl i ortografję 
oryginału: 

Wiednem uboezsnem matem domu s.to-
jącem na przedmieściu od dłuższego cza­
su schodzili się, tam jacyś podejrzani osób 
nicy. 

Mogło ich być z dziesięciu kturzy 
pajktuałnle stawiali się na swe stanowiska. 
Kredy tak siedzieli przy długich pokry­
tych. Papierami stołach jeden znich z za­
interesowaniem wielkim przeglądał ksiaż 
kę wktwreii umieszczone. By ły nazwiska 
członkuw organizacji. 

Zebrała się rada. Posiedzeń i Przedsta 
wicie! założonej organizacji pan W. i za­
stępca >;cgo pan S.. Pan W. jest znany nam 
od dawna rzetelny i siprowiediliwy czło­
wiek, a pan S. to zupełnie nikomu nie zna 
nv i otoczony jakomś tajemniczościom. 

Pan S. swojem czasie został z naństwa 
Polskiego wydalony dorosdi lecz nie wia­
domo jakiem sposobem. ; ;'<;• 

Wtem Pan W. podszed do Pana S. i 
kszyknył mu do ucha nikczemny! wydoby 
wająe brauiłlinga skturego wymierzył do 
Pana S. pad szczał pan S. zachwiał się 
lecz był to tylko momet' naros nad drugi 
Wyszczał z ręki Pana S. Pan W. z głu­
chem ickicin pad na ziemie tak sie zakoń­
czyło Posiedzenie Rady. Pan S. został le­
tko raniony wlewe ramie a Pan W. wpra 
we płuca Pana W. odwieziono wstanie gro 
źnem do domu a pana S. jak sie zdaje to 
nie potszebowaf on nicyjej pomocy. 

Od tego czasu nie było nic słychać jak 
tylko rze pan W. przyhodził do zdrowia 

naras dnia. 30/11 m wieczorem o go 
5 tej przy jednem domu ulicy Kilińskiego 
stał wysoki Męszczyzna ktury oczekiwał. 
Lecz za kim? 

Pan W jeszcze nie zupełnie zdrów ba­
wił w tern domu uswego wujka naras 
wszed jakiś chłopczyk do mieszkania py­
tając się o Pana W. aby wyszet na chwilę 
noniewasz na dole czeka jakie Pan p Pan 
W. włożył palto i wyszed i tesz do tego 
czasu znik schoyzontu do tego czasu Jest 
zagadkom kto był tern. Panem wczarnem 
palcie, który bez wątpienia jest jest przy­
czynom zniknięcia. Pana W. 

Kreśląc wyrazy. Poważania 
Organizacja. 

...„Siedzieli przy stołach" mogłoby 
fch być z dziesięciu"... Przeglądali z zain­
teresowaniem „książkę, w której umiesz­
czone były nazwiska członków organiza­
cji"... Pan W i pan S... w swoim czasie 
,z państwa Polskiego wydalony do rosji, 
lecz nie wiadomo jakiem sposobem Powru 
cił widocznie pod przybranym nazwis­
kiem"... 

Potem pytanie: „Czy pozwolom Pano­
wie, że wyjaśnię jem nasze bezcelowe da­
rzenia?" 

„Coście wysiedzieli?" pyta ktoś. „Nic, 
dały się słyszeć pojedenczc głosy"... Ktoś 
uważa za rzecz niemożliwą „pozostanie 
nadal w organizacji", potem „pan W." 

podchodzi do „pana S" wydobywając 
„brallingor" — pan S. „zachwiał się"... 

Jeden „lekko raniony w lewe ramię", 
drugi „w prawe płuco" — „tak się zakoń­
czyło posiedzenie „Rady"... 

Czy komentarze potrzebne? 
(faun). 

Podczas oświadczyn. 

Ona: 

O n : 

- Więc jeżeli nie wypełnią prośby pana, pan się 
naprawdę zastrzeli? 

Bezwątpienla. W takich wypadkach robię to zawsze. 

Słuchaj, odbieram sobie życie!... 
Tragiczny czyn wesołego aptekarza. 

Z Będzina donoszą: 
W dniu wczorajszym mieszkańcy Bę­

dzina poruszeni zostali wiadomością o sa­
mobójstwie znanego 

właściciela składu aptecznego, 
Stefana Retmana, który od dłuższego już 
czasu prowadził dzfwtiy tryb życia, nikt 
jednakże nie przypuszczał, że w podobny 
sposób załatwi swe porachunki z życiem. 

Po spędzeniu kilku godzin w restaura­
cji Retman spotkał znajomego p. H., któ­
remu wręczył wyjęty z kieszeni i złożony 
w formie listu papier prosząc go o oddanie 
listu p. Tosińskiemu, przyczem zazna­
czył, iż list może być przeczytany dopie­
ro 

o godz. 12 m. 15 w nocy. 
P. H. widząc podchmielonego, przyrzekł 
zlecenie wykonać i Retman, zadowolony 
z załatwienia sprawy, restaurację opu­
ść W. 

O godz. 12 m. 15 w nocy -rozległ się 
w restauracji dzwonek telefonu i kelnero­
wi , który zdjął słuchawkę, polecono we­
zwać do aparatu p. H. i kiedy ten przybył 
do telefonu, usłyszał głos Retmana, który 
oświadczył: 

— Słuchaj, odbieram sobie życie — 
i w tej chwili p. H. usłyszał huk wystrzału. 

Naturalnie wypadek taki może czło­
wieka przerazić, to też p. H. z okrzykiem: 
„Rany Boskie, co on zrobił" — oddał słu­
chawkę stojącemu obok kelnerowi i po­
biegł po palto. Zaciekawiony kelner przy 
łożył słuchawkę do ucha i usłyszał jakiś 
jęk oraz słowa: 

— Psiakrew, 
spudłowałem, poczem rozległ się strzał. 

O wypadku zawiadomiono niezwłocz 
nfe policję, która w towarzystwie kilku za 
interesowanych osób udała się do mie­
szkania Retmana. Kiedy tam wkroczono, 
ujrzano 

pochylonego nad biurkiem Retmana, 
obok zaś na podłodze rewolwer. 

Wezwano natychmiast lekarza, wszel­
ka jednak pomoc okazała się niepotrzeb­
na, gdyż Retman wkrótce życie zakoń­
czył. 

Samobójca liczył zaledwie 38 la?. Osie 
rocił żonę i 4 dzieci. 

List, napisany do p. Tosińskiego zawie 
raf prośbę, aby zaopiekował się jego ro­
dzina. 

H E R B A T A PERŁO W 
AROMATYCZNA. MOC MA i WYOAJNA 

/WSZECHŚWIATOWA FIRMA.ISThlEJĄCA 00ROKU l/O/: 

Trzy trupy na sali sy­
pialnej służby szpitalnej. 

Masowe zaczadzenie-
Z Poznania donoszą: 
Wczoraj nad ranem jedna z dziewczyn 

zatrudnionych w Szpitalu Przemienienia 
Pańskiego w Poznaniu 

dokonała strasznego odkrycia. 
W sali sypialnej dla służby sześć dziew 

cząt leżało bez przytomności na łóżkach. 
Przerażona zaalarmowała doktorów, któ­
rzy, niestety, w trzech wypadkach, mimo 
energicznych zabiegów lekarskich nic już 
nic mogli poradzić. Marja Szymkowiaków' 
na (29 lat), Marja Walkowiakówna (29 
lat) i 18-letnia Marja Eljaszówna były bez 
życia. Trzy inne służące, odporniejsze wi­
docznie 

zdołano docucić. 
Nieszczęśliwe dziewczyny uległy za­

czadzeniu dwutlenkiem węgla. Jak wyka­
zało dochodzenie, przed udaniem się n«t 
spoczynek wzniecono ogień w piecu w, 
zbiorowej sypialni, przyczem prawdopo^ 
dobnie nic zachowano 

koniecznych środków o s t r o ż n o ś c i . 

Pochód szprotek 
rozbi ja wichura. 

Rybacy łowią przeważnie 
plotki. 

Z Pucka donoszą: 
Północno - wschodnie wiatry, które w 

ostatnich dniach dawały się tu znacznie 
we znaki, napędziły do naszego portu 

bardzo dużo ryb (płotek). 
Miejscowi rybacy w ciągu jednego 

rdnia wydobyli tej ryby około 60 centn, 
które tutejsi przemysłocy rybni powysy-
lali przeważnie 

do Warszawy 1 Łodzi. 
Polów szprotek natomiast tego roku 

nie dopisuje z powodu silnej wichury, któ­
ra pochód szprotek rozbija. Bardzo często 
zdarzają się wypadki, że założone przei 
rybaków na szprotki sieci zostają prze* 
huragany porwane. 

OO R E K L A M GAZETOWYCH 
CENNIKÓW P R O S P E K T Ó W fcllecte folograftanc <Sa akt* reprodrtcjl 

rY3UNKl.projeK.ry reK lamow* 
w y a e w r f c z e wykonywa 

, PiorrkowskalOO.TeŁ 11 

Data stempla pocztowego 
DO 

IK1 II 
w Ł O D Z I , 

ul. Piotrkowska Ns 1 1 . 

Miefsce 

znaczek na 

pocztowy 

Niżej podpisany prosi o przysyłanie „Łódzkiego Echa Wie­
czornego" w ilości egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 

prenumeratowi. 

(podpis) 

Imię i nazwisko 

Adres k 

(Wymienić miasto ulicę Nr. domu i piętro), 

Uwagi szczególne: i 

http://rY3UNKl.projeK.ry


Nr. 24 j r»r>-7vif? ECHO WIECZORNE"—dnia 29 stycznia 1927 roku. Str. 7 

A P O Ś L O 
Dziś 1 dni następnych! Zakończenie wspaniałej sensacji cyrkowej 

C Y R K U " • L t z c i u e l e ś w i ę t e g o l 
w roli głównej J O E B O N O M O zwany nowym B R E I T B A R T E M . 

# SPORT. ^ Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
_ -n Ł rr- w. X T A 

Niedzie lne mecze w s ia tkówkę. 
(C-S) W dniu jutrzejszym w sali szko­

ły przy ul. Zagajnikowei Nr. 54 o godz. 4 
Do poł. odbędą się następujące mecze w 
Dilke siatkowa: . . _ 

1) Żeńskie: Harcerski Klub Sportowy 

— drużyna harcerska Baśki Wotodyjow-
skiei. Gimn. im. Saczankickiei: 

2) Państwowa Szkoła Handlowa — 
Gimn. im. Szczanieckiej: 

3) Męskie: Harcerski Klub Soortowy 
— Miejska Szkoła Handlowa. 

Projekty piłkarskich klubów robotniczych. 
Mecz lekkoatletyczny Polska - - Łotwa. 

.• (C-S) Jak już donosił śmv w dniach 5 
I o czerwca r. b. RKS. ..Skra" w Warsza­
wie organizuje wielki ogólnopolski zlot 
Sportowych klubów robotniczych. Nasręp Jjic oojska reprezentacja robotnicza v/c-
*mic udział w wielkich Igrzyskach Robo­

tniczych w końcu czerwca w Pradze. Po­
jada prawdopodobnie bokserzy, kolarze, 
lekko-atleci i piłkarze. 

Na jesień odbędzie się w Rydze lekko-
atfóyezny mecz robotniczy Polska — 
Łotwa. 

Wielk ie Igrzyska S p o r t o w e w e L w o w i e 
odbędą się podczas Targów Wschodnich. 
Program imprez i widowisk sportowych. 

dzypaństwowe: Rumu/niia — Polska; 5) 
6 czerwca: Wyścigi motocyklowe i rowe­
rowe; 6) 6 czefwca: Uroczysta Akademia 
Szermiercza; 7) 8 czerwca: Gazowa obro 
na Lwowa, urządzona przez związek strze 
lecki; 8) 9 i 10 czerwca: zawody strzele­
ckie i strzelanie sportowe; 9) popisy i po­
kaz psów myśliwskich i policyjnych; 10) 
11 12 czerwca: zawody lekko-aliietyczne 
fotJbalowic: 12czerwca: mecz fotlbalowy 

x (C-S) Jak już podaliśmy w dniach o d ' 
3 do 13 czerwca we Lwowie odbed'ą się do 
roczne Targi Wschodnie podczas których 
urzadzo'iia zostanie wielka wystawa spor­
towa połączona z zawodami sipoTitowerni. 
Bogaty i diobTany program śmiało nazwać 
•nożna .Polskia Olimpiada.". 

Kalendarzyk tych imprez przedstawia 
następująco: 
1 czerwca do 6 czerwca 1927 r. — rur-
tennisowy: Zawody irniedzyoańsltwt)-

"y Rumunia — Polska: 2) Uroczyste 
otwarcie wystawy sportowej; 3) 5 i 6-go 
Czerwca: Jubileuszowy zlot sokoli; 4) 

6 czerwca: Szermiercze zawody mie-

NOTOWAN1A ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 
46.76—47.24. wypłaty na Warszawę 46.93 
—47.17. na Katowice 46.88-^t7.I3. Wie­
deń czeki 78.76—79.46. banknoty 79.15— 
S0.15. Londyn 1 funt szterl. 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 3/32. Holandia 

12.14. Francja 123.04. Belgja 34.88 1/4, Wio 
chv 113 06. Niemcy 20.47 1/4. Szwajcaria 
25.20.75. Dania 18.20.5, Szweoia 18.17,75, 
Norwegja 18.81, Helsiiurfors 192.65, Pra­
ga 163.75. Wiedeń 34.40. Warszawa 43.50 
(za 1 funt szt.). 

Paryż. Londyn 123.05. Nowy Jork 
25.36.75. Belgia 352.50. Szwajcaria 487.75. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań­
skich: 100 marek Rzeszy 122.646—122.954 
100 złotych polskich 57.83 — 57.97, czek 
na Londyn 25.12, telegraf, wypłaty na Lon 
dyn 25.13,5. na Amsterdam 205.64-^207.16, 
na Warszawę 57.75 — 57.90. 

Zurych. Dewizy. Paryż. 20.48. Londyn 
25.20.75. Nowy Jork 5.11.75. Belgja 72.30. 
Berlin 123.12.5. Wiedeń 73.35. Warszawa 
57.50. Budapeszt 90.85.., Bukareszt 2.80. 
Tendencja ustępliwa.. 

Nowy Jork. Dewhry., Londyn za 1 funt 
szłeri 4.85 1/16. Tendeócia mocna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.94, Bru­
ksela 13.91. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 28. 1. — Havas. Notowania 

poczajtkowe: styczeń 7.00. marzec 7.06, 
maj 7.17. lipiec 728. Notowania końcowe: 
styczeń 7.06. luty 7.06, marzec 7.12, kwie­
cień 7.16, maj 724. czerwiec 728, lip ec 
7.35. sierpień 7.38. wrzesień 7.41. paździer 
nik 7.43. listopad 7.46, grudzień 7.49. 

N o W y Jork. 28. 1. — Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku i Golfu 32.000, we­
wnątrz kraiHi 12.000. wywóz do Anglji 
6.000. na kontynent 32.000. Loco 13.70. ma 
rzec 13.40. maj 13.60 — 13.61. Upiec 13.80 
— 13.82. sierpień 13.90. wrzesień 14.00. 
październik 14.04. listopad 14.12. grudzień 
14.20. 

Nowy Orlean. 28. 1. — Loco 13.40. ma 
rzec 13.40. mad 13.58 — 13.59. lipiec 13.75, 
październik 13.90 — 13.91. grudzień 14.04. 

Brema. 28. 1. — Bawełna amerykań­
ska 14.57 centów dolarowych za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
SŁABSZE. 

Warszawa, 29. 1. Tranzakcje na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania. Zyto kongresowe, 
41.25, jęczmień kongresowy brow. 37.00. 
Ceny orientacyjne ustallone przez Komi­
sję Notowań fr. st. zafad. Pszenica 53.00 
— 54.00. Obroty małe. Wobec nadej­
ścia do Warszawy większych transpor­
tów żyta rosyjskiego zapotrzebowanie na 
żyto krajowe zmniejszone. 

niej 
w© 
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Wrocław — Lwów; 11) 11 i 12 czerwca: 
zawody hipiczne; 12) 12 czerwca: wyśon 
gi automobilowe; 13) 11 i 12 czerwca po­
pisy kolarskie. Pozatiem odbedizic sie sze 
reg konkursów 1 atralkeyj. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczora jsze j g ie łdzie 
warszawsk ie j . 

Śmierć czyha wszędzie na ludzi. 
Śmiertelny wypadek przy skoku narciarskim. 

• Mistrzostwo narciarskie Turyngii zdo- wiskiem Eberhardt przy konkurencji sko-
oył Maks Króckel z notą 16.275. Na po- ków upadł-tak nieszczęśliwie, że po kilku 
Wyższych zawodach zdarzył się tragicz- minutach skonał. Fakt ten wywołał w 
n y wypadek, a mianowicie zawodnik naz- świecie narciarskim wielkie wrażenie, (e) 

Polska — Czechosłowacja 1:1 ( 0 : 1 ) . 
Ofiarna gra Tupalskiego i Adamowskiego. 

strzałów, z których zaledwie jeden jest 
pełnowartościowy. Wyrównującą bramkę 
zdobył Tupalski w 6 minucie po przerwie. 
Z drużyny polskiej wyróżnić należy Tu­
palskiego i Adamowskiego, którzy swą o-
fiarną grą wzbudzali szczery podziw. — 
W drużynie czeskiej najlepszymi by l i : 
Malecek i Pecka. Zawodami kierował p. 
Poplimont (Belgja). W dniu dzisiejszym 
ustawiona zostanie reprezentacja Europy, 

.,. Spotkanie Polski z Czechosłowacją za 
kończone rezultatem nierozstrzygniętym 

należało do najładniejszych z dotych­
czasowych w. turnieju. Gra bardzo emo­
cjonująca dostarczyła licznie zebranej pu­
bliczności dużo wrażeń. Już w trzeciej mi-
Jjucie gry uzyskuje dla Czechów prowa­
dzenie strzelec, zaliczony do najlepszych 
w turnieju Malecek. Gra otwarta z lekką 
Przewagą Polski. W czasie gry z drużyny 

Mecz Niemcy — Wer ry wygrali N:em 
cv 5:0 (3:0). Bramki zdobyli: Jenecke 3 i 
Orbanewsky 2. Sędziował D. Osiecunsk!-
Czapskji. Publiczności 1.500. 

ObecnV stan rozgrywek: 1) Niemcy o 
Austria 4 pnt . Belgia 4 pnt. Reszta 

Przewagą Polski. W czasie gry z drużyny usi 
Reskiej zostaje wykluczony na przeciąg którąw niedziela grać będzie przeciw" tea-
lednej minuty Loes. Po przerwie Polacy mowi 'Karradyjfckiemu. (e) 
°ddają na bramkę przeciwników wiele *••••;<>: h 

Szczegółowe wyniki mistrzostw hockeyowych. 
Polski zawodnik, Adamowski, ma grać w reprezen­

tacji Europy. 
Wiedeń. 29. 1. (C-S) Ositatoi mecz Bel-

*fJa — Czechosłowacja zakończył sie zwy 
Cjeatwem Belgijczyków w stosunku 2:0 
MsO); Widzów 2 tysiące. Sędzia p. Die-
^enstein. Bramki zdobył: Kraintz. Bel-
•g9^''K pokazali wspaniałą gre i obok Au-

tni i Niemców są kandydatami do pierw-
^sego miejsca. 
. Mecz Belgra — Węgry wygrali Belgi 1-
gsycy 6:0 (3:0). Widzów 1.500. Sędzia p. 
£

e z

ak . Bramki zdobyli: Kraintz 2. Maver. 
C J

" " " '• Paichert. 
. Mocz Austria — Polska wygrała jak 

,7'aoomo Austria 2:1 (2:0). Polacy stawi-
Ooł

 I X

'
Z 0 skuteczny zwłaszcza w dnig'ed 

^ iow i€ opór faworytowi turnieni. Św'et-
" graczem okazał sie Adamowski. któ-
orawdonrdobnie zostanie wybrany do 
ezptrtprfi FUTODV na mecz nledziehy 
"»dvi-7vkami. Wyróżnić należy rów 

i nnpHfJpp - o ; Czap'rHk'e^o. Bramki 
, „ , , ' ' . p r w , < ' nr/Prwa SelH. Bm -k a no 
ó l T e o ^ P I l f r k ] wreszrie TuDalski. 
««5w 3.000. Sędziował p. Hokbeer. 

Na zebraniu wałurowem zniżkowały 
Londyn i Włochy, nieznaczną zniżkę wy­
kazuje Paryż, mocniejszą zaś tendencję 
miała Belgja i Holandia. Dolar gotówko­
w y 

również zniżkował. 
Obrót ogólny na giełdzie 

wynosił 100.000 dolarów 
z czego 60 proc. pokrył Bank Polski, a 
40 proc. banki prywatne. Banki prywai ie 
dostarczyły dewfz na Szwajcarię. Belgję, 
Londyn oraz dolary gotówkowe, których 
sprzedano zaledwie 1000. Jak więc widzi 
my z powyższego zniżka dolara wywoła­
na została nie' tendencją do zmiźki przez 
Bank Polski, lecz wyłącznie 

inicjatywa banków prywatnych. 
Z wyżei wymienionej siwiy około 40 proc. 
przynadało na dewizy na N. J.. około 10 

proc. na dewizy na Londyn. Złotem 
tranzakne nieznaczne, bo mniej niż śred-

- no kursie 4.70 — 4.69. 
Z nanferów oaństwowych mocną ten­

dencję miała 5 proc. pożyczka konwersa-
cyjna, lekko zwyżkowały 6 proc. poży­
czka dolarowa, 10 proc. pożyczka kolejo­
wa zaś była w zasadzie utrzymana, gdyż 
po kursie ostatnim 93.50 robiono zaledwie 
drobne tranzakcje, wobec czego kursu te­
go nie można uważać za miarodajny. L i ­
sty zastawne zarówno ziemskie jak \ miej 
skie miały tendencję mocną, a papiery 
prowincjonalne bvły nadal .poszukiwane 
przy braku materiału. Obligacje wyka­
zują drobną zwyżkę. Urzędowy kurs 
graimu złota określony został na 5.9617, a 
obliczeniowy kurs 100 zł. w złocie na 
173.08. 

Zwyżka akcvj. 
Już przed giełda zaznaczyła się ten­

dencja mocniejsza dla akcyj. Odbiło się 
to dodatnio i na zebraniu akcyjnem, któ­
re cecho-Wało znaczniejsze ożywienie 1 
duża frekwencja. 

Nowy zbawiciel wyruszy na oodbói świata... 
Apostołowie „świętej mowy niemieckiej". 

ry 

z Y 

W 

Zebrane towarzyskie 
w Stow. Polskich Kupców 

I Przemysłowców. 
Zarząd Stowarzyszenia Polskich Kup­

ców i Przemysłowców Chrześcijan w Lo­
dzi, przypomina swoim członkom, że dzi­
siaj, t. j . w sobotę o godz. 9 wiecz. odbę­
dzie się w lokalu Stowarzyszenia (Piotr­
kowska 113) zebranie towarzyskie. W nie 
dzielę zaś o godz. 5 po pol. odbędzie się 
odczyt, urozmaicony barwnemi przezro­
czami, prof. A. "Puzylewicza, na temat 
.Chińczycy i tajemnice ich życia". 

Przegrana wojna podziałała na niektó­
rych niemieckich fanatyków w ten spo­
sób, iż założyli nową sektę religijną pod 
nazwą 

„Wyznawcy miłosierdzia I miłości". 
Celem tego stowarzyszenia religijnego 

Jest walka z każdą państwowością i naro­
dowością. 

Na stolicę sekciarzy wybrano miasto 
M ' ' , v , u r g . 

Niemieccy mistycy głoszą, iż drugi syn 
Pana Boga 

zjawi się wkrótce na ziemi 
i zaprowadzi nowy ład. 

Nastąpi wtedy zespolenie wszystkich 
ras i ludów. 

Nowemu Zbawicielowi należy już obe­
cnie torować drogę i ułatwiać zadanie. 

A zatem prowadzić trzeba doskonały 
wywiad polityczny I strategiczny 

w magdeburskiej centrali winny się znaj­
dować 

dokładne plany wszystkich obcych 
twierdz i sztabowe rnopy krajów ościen­

nych. 
Nowy Zbawiciel wyruszy j na podbój 

świata, porozwala wszystkie granice I na 

całym świecie zapanuje 
święta mowa... niemiecka. 

Sześciu misjonarzy tej nowej wiary 
złapano przed kilku dniami w Czechosło­
wacji i choć się zasłaniali apostolstwem, 
zamknięto ich w więzieniu 

lako sznlegów. 

SZACHY W POLSKIEJ Y. M. C. A. 
Dziś, t. j . w sobotę o godz. 7 wiecz. 

p. Regidziński, znany i pierwszorzędny 
szachista rozegra w sali Polskiej Y. M . C. 
A.. Piotrkowska 89, jednocześnie 25 partyj 
szachów. 

Impreza ta budzi zrozumiale zaintere­
sowanie wśród naszych szachistów. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: 
M. Linca — Piotrkowska 193, E. Mil-

Ierf — Piotrkowska 46, W. Groszkow-
skiego — Konstantynowska 17. K> Gaert-
nera — Cecrielniana 64. W. Niewiarow­
s k i go — Aleksandrowska 37, S. Jankie-
lewicza — Stary Rynek 9. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowv — 

„Sułtanka Miłości" 
Ola młodzie iy — Robin z lasu 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 
„Apollo" —Czaić H-ga Samson Cyrku 

p. t. Czciciele świętego Lamparta. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.Caslno" — „Kochanka Oficera Ochrany" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — „Maciste w klatce lwów" 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz, 

.Czary" — „Dziewczę z Północy" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 1 9.30 wlecz. 

.Dom I udowy"— „Dama w masce" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

. firand-Kino". —„Zatajone ojcostwo" 
„Imperial" — „Pożar serc". 
, ! . ima" — „Niedźwiedzie gody" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
..Odeon" - „Maciste w klatce lwów" 
..Reduta" - „Burłak z nad Wołgi" 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 1 10 wlecz. 
„Resursa" — „Orkan namiętności" 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miłość, która umrzeć musi" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski —„Żywy trup" 
Teatr Popularny. „Chrześniak wojenny" 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś powtórzenie -wystawionego wczoraj po 

raz pierwszy sensacyjnego dramatu L. hr. Toł­
stoja „Żywy t rup" w arcyciekawej inscenizacji 
Konstantego Tatarkiewicza, z Jerzym Woskow-
skim w roli tytułowej. Początek o godz. 8 m. 15, 
koniec 11-tu obrazowo godz. 11 m. 30. Bilety ul­
gowe ważne, . i ' 

Jutro, niedziela, o godz. 3 m. 30 po raz ostatni 
przed zupclncm zejściem z afisza „Osiołkowi w 
żłoby dano". Ceny zniżone. Wieczorem po raz 
trzeci „Żywy trup". Bilety ulgowe ważne. 

TEATR POPULARNY. 
Dzisiejszy spektakl wieczorowy, na którym 

grana będzie wesoła koinedja francuska, znanej 
spółki autorskiej Hanneqiiiria 1 Webera „Chrze­
śniak wojenny", wywołał wśród bywalców tea­
tru przy ul. Ogrodowej zrozumiałe zainteresowa­
nie. Intrygująca akcja przykuwa uwago widza od 
początku do końca. 

Dziś w sobotę po południu przedstawienie dla 
młodzieży szkół średnich po cenach najniższych: 
40, 60 I 80 groszy. 

TEATR W SALI OEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Dziś w sobotę wieczorem I jutro w niedzielę 
po południu I wieczorem, dyrekcja Teatru Popu­
larnego wystawia w sali Gsycra-przy ul. Piotr­
kowskiej 295, „Karnawał w Warszawie". Reży-
serja Romana Urbańskiego. Ceny miejsc niskie: 
od 50 gr. do zł. 1.50. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa, 980 m. — Sobota.— Tran? 

misja z Filharmonii warszawskiej między­
narodowy koncert konkursowy imienia 
Fryderyka Chopina; godz. 15 Komunikaty 
gospodarczy i meteorologiczny; 16,45 Od 
czyt p. t. .Życie i praca drużyny harcer­
skiej" wygłosi p. Stanisław Sedlaczek; — 
17,15 Koncert popołudniowy. Wykonawcy 
orkiestra P. R„ prof. Jan Dworakowski 
(dyrekcja), p. Wiktorja Miller-Choroszew 
ska (fortepian) i p. Roman Wraga, art. o-
pery warszawskiej (śpiew); 18,40 Rozmai 
tości; 19 Odczyt p. t. „Zygmunt Bartkie­
wicz" wygłosi red. Zdzisław Dębicki — 
(dział: „Literatura polska"), 19,30 Komu­
nikat rolniczy; 19,45 Pogawędka z dzia­
łu „Radiotechnika" wygłosi dr. Marjan 
Stępowski; 20,30 Koncert wieczorny. Mu 
zyka lekka; 22 Sygnał czasu. Komunikaty 
prasowe. Przerwa. 22,30 Muzyka tanecz 
na. Transmisja z cukierni .Wielka Ziemian 
ska". 

Frankfurt, 428,6 m. — 16,30 Koncert po 
południowy, poświęcony twórczości Ver­
diego; 20,15 Koncert mozartowski; w pro 
gramie: symfonja D-dur oraz Msza C-dur 
(„Koronacyjna"); 22,30 Muzyka taneczna. 

Wiedeń, 517.2 m. — 16,15 Koncert mu­
zyki lekkiej; 18,30 Transmisja z opery 
miejskiej: „Tannhacuser", operetka Wag 
nera; 22 Transmisja jazz-bandu z hotelu 
Bristol. 

W Niemczech zbudowano specjalny gmach. 
dla demonstrowania stylów wnętrz. 

Ilustracja przedstawia wejście do tego 
budynku. 

Reklama - to potęga. 

Ty lko Górny Rynek Rzgowska 2. 

MIEŚCI SIĘ M C D I I 
mój SKŁAD | * | t D L I 

tylko na Górnym Rynku ul. RZGOWSKA 2 
jest obecnie. 

NAJTAŃSZE ŹR0DŁ0 MEBLI 
F. Nasielski, tel . 43 08 . - 2 Rzgowska 2 
Dłogiletula gwaraocja. Ceny minimalne. Długoterminowe kredyty 

Ceny iprzedaży detalicznej *a 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjes t udowodniono n a j ­
s tarszą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Uwaga, robotnicy! 
M E B L E 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 4 7 . 

„Szwajcarsk ie Gorz 
k i e Z io ła" (z marką 

Kogut") są stosowane 
.irzy chorobach żo łąd ­

k a , k i s z e k , obs t ruk ­
cji i k a m i e n i żółcio­

w y cb. 
„Szwajcarsk ie Gorzk ie Z i o ł a " 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fua-
kcje organów t r a w i e n i a i dz ia ­
ł a j ą c y m p r z e c i w k o oty łośc i . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu­
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy apteczne po 1.50 z ł . za pu­
dełko. Skład główny apteka A . Gą-
seek iego w W a r s z a w i e , u l . 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

YLKO u 
A. Abramowicza 

Główna 65 
nabyć M C Q | C pojedyncze 
można P I Ł D z L Ł i komplety 

tanio i dobre! 
na ra ty — za gotówtę. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Na śniegowce znTżonelllUlh 

Skład tagowów " t C ^ Ł ; : 
Reperac ja śniegowców a a mie jscu 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. S0KALSKI 
ni . Andrzeja 4, te l . 54-12. 
Przyjmuje od godz. 10—2 1 od 4—7, 

L E C Z N I C A 
dla przjcbodzacycb choryii), 

gabinet dentystyczny 
i Instytut R' entgenowskE 
(Dj agnostyk a, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg iersk ie ) 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze­

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. JUSTMAN 
Dr. M. KANTOR 
Dr. PAPIERNY 
Dr. RAKOWSKI 
Dr. ROZENCWAJG 
Dr. RÓŻA NER 
Dr. WAJNBERG 
Dr. STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIFŃCZYK 
. . N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Dl. 
Choroby skórne ł 

weneryczne. 
3 - 8 I 

Sienk iew icza 51 
róg Nawrot 

w g. 3—5 i 7— B 
Ceny lecznicze. 

D r . 
ZYGMUNT 

Dr. med. DR. MED. 

choroby norek, 
pęcherza i drój 

moczowych. 
Przylmule od 1— > 

i od 5—8. 
PtrSmowiesa U 
dawnlajOlgldska 1 

tel. 48-9S. 

u» W Cm 
Najuporczywszy 1 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

2a.dać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

Fabryka Fartuchów i Bielizny 

F. S C H I L L E R 
Łódź, Gdańska (Długa) 66 te ł . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w i b ie l i zny podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, i i w moim przedsię­
biorstwie posiadam także zagraniczne fabrykaty pier­
wszorzędnych jakości. 

FABRYKA LUSTER 
i PODLEWHU SIKU 
J. KUKLIŃSKI 

Ł O D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż­
szych lustra, trema, toale­
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów 
Odnawianie i poprawianie luster z przy 

niesieniem do domu, Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Przyjmuje się wszelkie roboty tapicerskle. 

TANIE OBIADY. 
Pod Bfałum Hled̂ ujledzlem 
przy u l . Kil ińskiego 121 

wydaje łanio i smaczne 
.•. OBIADY I KOLACJE .*. 
Obiad z 3-ch dań 1.00 

„ 4-ch dań 1.40 
Kolacja 1.00 
F lak i 1.00 
Kot let wieprzowy 1.50 

„ cielęcy 1.60 
Befsztyk po angiel . 1.60 
Rumsztyk 1.60 
Sznycel po wiedeń. 1.80 
Zrazy nelsońskie 2.00 
Golonki z grochem 2.00 

K A W A . — HERBATA 
CIASTKA. 

UWAGA: Lokal został gruntownie 
przerobiony. 

Kuchnia prowadzona przez kuchmi­
strza. Z poważaniem 

W . PASTUSZAK. 

Zielona 6, 
TEL 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne, 

^rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Dr. 

Cegie ln iami 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze ­
n i e sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—8 popoł. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czop łc iowych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

DR. MED. 

Dr. 

choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla part 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

! ! ! » » Dl. STUPEL Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 

moczo p łc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g-órskiem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

U r o l o g 
przcprowadziislęns 
W ó l c z a ń s k ą 23. 

telefon 39-68 
pnyjmute od 7-8 w 
fJC złotych miesić 
faU cznie. Wyuczam 
kapeluszy damskich 
systemem wiedeń' 
skim szybko, grun­
townie. Sienkiewi­
cza 26 front, parter 
(gdzie kapelusze).^ 

Ik u s z e r k a Plpi* 
k o w a przyjmuj* 

zamówienia. Piotr* 
kowska 132. 399Tjj 

O b u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio n° 

rały „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 567. 

Stenografii wyućf* 
darmo l istowni' 

Redakcja Stenogra* 
fa Polskiego, Warł 
szawa, ul. Szczvi5'J 
Nr 12. 188* 

Ianio na wypłat*! 
obuwie Piotrkowi 

ska 37 w podwoi 
rzu III-cie wejście* 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz-

, ne i moczopłciowe. 
(niemoc płciowa), le 
czenle prom. Roe­
ntgena i 1 a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 
od 6—9 wiecz. 

2 elegancko urn* 
blowane pokój* 

jadalny sypialny ¥ 
przylegająca łazieoj 
ką, wszelkie wygo' 
dy od raraz do w y 
najęcia Radwartsk* 
19. m. 19, I. piętro, 
front od 1-ej do 
i od 8—9 wieczór 

Cena prenumeraty; 
W Łodzi miesięcznie — — — 
Dla robotników . —— — * 
Na prowincji - — — — -
Zagranicą . — — 

Oitm I I I •»» do domu 30 gr. 

a.'2M 
- 2.20 
. 3 JO 
. 6J30 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-Umowy (strona 4 lamy), 
Za tekstem . . . 25 - - -
Nekrologi . 
Komunikaty • 
Zwyczajna . 
Drobne 10 gr* 

. . 25 . . • . • m 4 m 

. • 25 . . . m m m 4 m 
. 6 „ . „ - - . 1 0 . 

' poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożsi. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofial 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych itssta I 

cja nie zwraca. mi. 

Wydawnictwa J.Mrkir Echo Wie«wa»£." 
WvbL Imm StoikttftorwskL 

fwłtńłn w drukarni Ton-. r>ufcu^o-Wydw»c»eto J&tfifet lóĄrk\ Z* redakcje » wrdaw^k&tio odpowiadaj 
Władysław LUUOwski. 


